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Wilna rfer? s«Jiskewa w Rasii MMbtitiu
Groźny konflikt między przywódcami bolszewickimi.

WARSZAWA. 29. Iipca. 
Sv dalszym ciągu odbyła się 
porozumiewawczej sejmu i 
dziale min. Makowskiego.

(tel. wł.) Dziś 
narada komisji 
senatu przy u- 
Przedstawicielo

Obfddy M j i  porozdiAlewawEzei Selmo i Senatu.
Popraw ki Sen atu  zo sta n ą  przez Sejm  przyjęte. S en at chce konkurow ać Sejmowi.

Według poprawki senat miałby być zró­
wnoważony z sejmem, czyli, że wystarczy­
łaby większość 3/5 przy obecności połowy 
ustawowej liczby.

Ponadto przedstawiciele sejmu zgodzili 
się. a fJ iy  w dziedzinie uchylenia lub zmiany  
dekretu Prezydenta uwzględnione były p ra­
wa senatu, t. j. aby wspomniane dekrety były 
rozpatrywane niet^Łko przez sejm ale także  
przez senat.

Przedstawiciele sejmu stanowczo sprzeci­
wili się skreśleniu artykułu 8-go zmian 
konst. dotyczącego przelania praw sejmu 
trzeciego n a -se jm  następny.

Jak  daleko posunął się senat w chęci 
rozszerzania swoich atrybucji, dowodzi u- 
■cjh walony przez komisję, senacką dodatek do 
art. przyznający senatowi prawo inicjatywy 
ustawodawczej na równi z sejmem.

sejmowej komisji konstytucyjnej oświadczy­
li, że aczkolwiek nie .mogą tego gwarantować! 
przewidują wszkaże iż poprawki senatu bę­
dą w większości przez sejm przyjęta. — Do­
tyczy to ty c h  popraw-ek, które zaakceptowa-,. 
li przedstawiciele sejmowej komisji konst. 
Są one głównne natury stylistycznej z wyjąt­
kiem  poprawek a to poprawki do artykułu 
dotyczącego rozwiązania sejmu i senatu. W. 
tyni punkcie przedstawiciele sejmu zgodzili 
się n a  pewne powiększenie praw senatu, 
mianowicie: według projektu sejmowego se­
nat jnógl 'powziąć .uchwałę o rozwiązaniu się, 
powodującą automatyczne rozwiązanie sej­
m u większością 2 /3  przy obecności przynaj­
mniej 3/5 głosów.

leszcze Jeden pajac na tron pelshi.
W A R SZ A W A , 29. 7. (A W ). Rozeszły się tu p o ­

głoski o now ej kandydaturze na tron polski. Jest nią 
kandydatura księcia Rene Parrneńskiego, ożenionego 
z  hr. Z am ojską. Odpowiednie rokow ania prow adzone 
są  w e W łoszech przez delegatów  polskiej arystokracji.

Pogłoski o nadużyciach w monopolu
spirytusowym.

[WARSZAWA. 29. iipca. (tel. wl.) Dziś 
prem. Bartel odbył konferencję z prezydjum 
komisji lustracyjnej monopolu spirytusowe 
go. która zakończyła badanie gospodarki W 
monopolu spiryt.

W  związku z tern rozpowszechniane są 
z poważnych źródeł wieści, jakoby komi­
sja lustr, zażądała oddania prokuratorowi 
szeregu spraw7 o nadużycia .popełnione przez 
wielu /wybitnych dygnitarzy monopolowych.

Opinja domaga się ogłoszenia wyniku 
p ra c  komisji lustracyjnej.

Katastrofa lotnicza.
WARSZAWA. 29. iipca. (tel. wi.) W czo  

raj na lotniśku w* Grudziądzu podczas lą 
dowania uległ wypadkowi samolot 4-go puł­
ku lotniczego m aiki „PdteizU

Pilot por Karczm aryk został ranny w 
twarz i głowę. Obserwator por. Krasnopol-! 
ski m a złamane nogi. oraz rany na głowic7 
i twarzy.

Samolot jest zniszczony.

Z aw ieszen ie  dodatku „R zeczypospol.".
W ARSZAWA. 29. iipca. (tel. wł.® Wy-, 

chodzący w Warszawie dodatek nocny „Rze- 
czypospolitej" jktóry w sposób oszczerczy i 
kłamliwy atakował lewicę a 'zwłaszcza strzel 
ców, po 
szony.

szeregu konfiskatach  został zawie-l 
°  i

Ordynat Bispfng znowu na widown
WARS Z AY A. 29. lipCa. (tel. w).) Sędzih 

śledczy zażądał od ordynata Bispingfr 50.00Q 
zł. kaucji w związku z toczącem się obecnie 
ŚLedztwdm przeciwko Bispingowi iw1 spra-  

|wic zarzutów o zabójstwo i podpalenie iw 
j Grodzieńszczyźni ci podczas wojny.

Jsflv ^wiadomo Bisping w głośnym proce­
sie o zabójstwo ks. Drucki- Lubeckiego ska­
zany byl na cztery lata więzienia i znajduje, 
się n W o ln o ś c i  za kaucją 100.000 zł.

Połączone więc kaucje wynoszą 150.000  
złotych.
a  ■■■■■"■! i w  ii i iii ii 11' i i ii ii  sg

Sprawa zamachu na„Polonję“
Dementi Zw iązku pow stańców  tjórnośl.

WARSZAWA. 29. Iipca. (teł. wl.) Zwią­
zek .Powstańców1 górnośląskich ogl osił w 
Katowicach oświadczenie, że ani wła­
dze zWiązku ani żaden z jego członków7' nie 
m ają nic Wspólnego z zamachem dokona­
nym onegdaj na redakcję ,,Polonji“.

Władze związku potępiają zawsze takid 
zam achy i zmierzają do zdemaskowania wia 
śeiWych sprawców zamachu.

Ratyfikacja 8 -g o d z. dnia pracy w Beigji
B R U K S E L A . 29. iipca. (Pat.)  Senat 103  

głosami przeciw7 16 przy 11 wstrzymujących  
się od głosowania ratyfikował konwencję 
waszyngtońską o 8 godzinnym dniu pracy.

DZIŚ UZUPEŁNIAJĄCE EXPO SE P SE M . BARTLA.

WARSZAAVA, 29. 7. (A W ). P . premier Bartel w y­
głosi na jutrzejszem  rannem posiedzeniu Senatu ek s- 
pose, k ióre będzie uzupeinieniem ośw iadczenia w y­
głoszonego w Sejm ie, a także zaw ierać' będzie ooenę 
■prac rządu prem iera od czasu w ygłoszenia jjksp ose 
przed Sejm em . Główny nacisk w  jutrzejszem  ośw iad­
czeniu ma spoczyw ać na Stronia gospodarczej.

OBRADY MINISTERJALNE.

W A R SZ A W A , 29. 7. (A W ). U ministra skarbu 
K larnera odbyia się druga; z rzędu narada z ministrami 
lolnictw a i reform  rojnych o raz prezesem rady Banku 
Rolnego w spraw ach reorganizacji tego Banku oraz 
sposobu rozdzielenia kredytów  przyznanych rolnictwu,

—: i::—
STREJK  W  JEZIORNIE T R W A  D A LEJ. .

W A R SZ A W A , 29. 7. (A W ). Na wiecu stre jk u ją - 
cych robotników  papierni w Jeziornie uchw alono kon­
tynuow ać stre jk , z powodu nieprzejednanego stano­
w iska dyrekcji tej fabryki.

— :::: —
K onferencja polsko-sow iecka.

W A R SZ A W A , 29. 7. (A W ). W c z o ra j odbyia się 
konferencja między min. skarbu pj K larnerem , a przed­
staw icielem  R osji sow ieckiej Fisoffem , w spraw ie w y­
miany w ęgla po;skiego na rudę sow iecką. P ro jek t F i-  
soffa będzie przedmiotem obrad najbliższego posie­
dzenia Rady Ministrów).

BUDOWA PORTU RYBACKIEGO.

GDYNIA, 29. 7. (A W ). W  najbliższym  czasie ro z­
poczną się tutaj roboty okoio budowy portu rybackie­
go. M inister przemysłu i handlu p. K w iatkow ski prze­
znaczył na ten cel kredyt w w ysokości 150 tysięcy zł.

Skutki wybuchu na Korei.
PARYŻ. 29. Iipca. „Petit Parisiennc“ do­

nosi z To/kio, że wskutek wybuchu oraz za- 
padania się ziemi na Korei 53  osób poniosło 
śmierć, 88 zaginęło a 200 odniosło rany. P o ­
nadto wiele domów1 zostało zniszczonych.

N ASTĘPCA DZIERŻYŃSKIEGO.

M O SK W A , 29. 7. (A W ). Kandydatura T rockiego 
na prezesa G. P . U. upadla, Nominację na to stano­
w isko, opróżnione przez zgon D zierżyńskiego, otrzy­
ma! Unszlicht, zwniennik rządzącej grupy Stalina. K an­
dydatura na drugie stanow isko po Dzierżyńskim , pre­
zesa najw yższej rady gospod arczej, nie je s t  dotąd u - 
stalona;.
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Przed decydti jącą .walką.
Ileakcja polska zgodzibi sic. i poparła  

projekty r/urnowe. domagające się zmiany 
konstytucji w kierunku wzmocnienia wła­
dzy eykonawczej. dała rządowi obecnemu 
pełnomocnictwa, by mógł wydawać dekre-j 
ty. za jedną cenę: za zmianę ordynacji wy­
borczej.  Odrazu ten obóz polityczny [>osta- 
wil te sprawy jako junctim. zależne od sie­
bie słusznie kombinując, że nowy sejm wy­
brali}' na podstawie ordynacji wyborczej da 
Większość prawicy. « ta już potrafi należy 
cie Wyzyskać dla siebie żądane przez rząd 
|). Bartla zmiany Konstytucji.

Już przy obradach nad Konstytucją u- 
siłowano przemycić poprawki, które zmie­
rzały do zmniejszenia ilości wyborców! i 
znieść proporcjonalność. Fróby się nie u- 
dały. A skoro tam  się nic nie powiodło pró-j  
bujc się skoszlawić ordynację wyborczy sla-j  
wetną geometrją wyborczą clice się sial- J 
szowae wobec ludności.

Związek ludowo-narodowy zgłosił wnio-j 
sek w sprawie zmiany ordynacji wyborczej, ] 
który zmniejsza liczbę posłów do połowy — ■ 
zamiast 44 1, f e jm liczyłby 222  członków, • 
przyczem 188 wybieranych z okręgów’1, a 81 
z listy państwowej. Pozatem wszyslkie zasa- 
dy dotychczasowej ord' nacji utrzymuje się 
w m ocy: nawet okręgi wyborcze pozostają  
tesame z wyjątkiem województw wschod­
nich. gdzie wprowadzono pewne zmiany.

Zajmijmy się analizą tego projektu, któ­
ry pod pozorną prostotą : bezparty jnośeią 
kryje JyrafinoW aiiy obrachunek partyjny, 
oparty zarówno na arytmetyce jak i na ge'oJ 
grafji 'wyborczej.

Poznajmy naprzód' arytmetykę ludowo-, 
narodową. Łatwo byld- 4-1.1 posłów podzielił 
przez dwa; trudniej natomiast przepołowić  
ilość mandatów w poszczególnych okręgach  
wybierających iT epa.rzystą liczbę posłów^ _

Poradzono solnie w ten sposób, że okrę­
gom dotychczas mającym u a przykład pię,-r 
ciu przedstawicieli, przyznawano czasami po 
2. czasem po 3 posłów — zależnie — nie od 
liczbyAdyborców. lecz od ich zabarwienia po­
litycznego. Lubelszczyzna naprzyklad — w 
której ósemka podczas ostatnich wyborów 
została z kretesem pobita, otrzymała niniej­
szą ilość mandatów niż to ze statystyki lud­
ności Wypadałoby; natomiast zachód b. Kon­
gresówki. a zwłaszcza Poznańskie i Pom o­

rze. wybitnie uprzywilejowano. "Więc po 3 j listów, 
posłów m ają  mieć okręgi: łowicki, liczący ■ mami. 
1(50 tysięcy wyborców, piotrkowski —
153 tysiącami, 'włocławski - ze

| Zadaliśmy solne trud. aby na podstawie 
i zestawienia cyfr z poszczególnych powiatów! 
{wykryć cel tego miche-machhi. Okazało się. 
Iże chodziło o pozbawienie mandatów socja-

konkretnie mówiąc — posła Lieber- 
ey |mana. co os.ągnięto przez oddzielenie Kro- 
zejsn a  od Przemyśla, dających większość glo- 

150 tysiąca-! sów socjalistycznych i połączenie tych po- 
mi. gnieźnieński ze 151 tys., toruński ze .115 wiatów w taką kombinację, w której zginę­

łyby
za

tys.. tczewski ze 13!) tys., gdy okręgi zamoj­
ski. posiadający 1(51 tys. uprawniony cli do 
glosowania i krasnostawski, 'posiadający ich 
109 tys. otrzymają tylko po 2 mandaty.

Ale możnaby przypuścić, że w' swych 
decyzjach autorzy projektu kierowali "się ; 
względami narodowemi lub stopniem kultu- arytmetykę 
ralncyści ludności: im bardziej na wschód',1 
tern mniejsze wyrobienie polityczne.

Czernie jednak 'wytłumaczyć, że okręg  
nowogródzki, liczący 216 tysięcy wyborców 

| otrzymał 3 mandaty, a sąsiedni wileński ze 
i 158 tysięcy v wborców również trzy man- 
1 daty V — Oto z Wilna posłują przeważnie 
jwybrańcy listy nr. 8, gdy w okr. nowogródz- 
jkim większość opowiedziała się za ,.Wv- 
j Zwoleniem".

Zresztą na kresach poza arytmetyką wy­
męczą zastosowano i jeszcze specjał a  ą ge- 

Przeszlo 50 okręgów wyborczych z 
liczby 62 zostawiono bez zmiany.

Natomiast 7 okręgów wschodnio-galicy j- 
sfltieb zupełnie przetasowano.

ogólnej

obie te znaczne ilości.
Najgorzej jednak potraktowano Polesie 

Wołyń. Tu nie obiono sobie eercmonji.  
(Olbrzymie połacie kraju  połączono w okrę- 
!gi. obejmujące cale. województwa. Zastoso­
wano tu vv całej rozciągłości i geografję i 

nacjonalistyczną. Przy podzia­
le bowiem dotychczasowych mandatów, przez 
dwa wymadlo dla Wołynia tylko 5 m anda­
tów.

W  wprowadzeniu projektu ordynacji wy­
borczej. opracowanego przez Zw. lud. uaro-  
do\vy. najwięcej zyskałaby właśnie ósemka, 
w drugim rzędzie Piast".

Obecny Sejm jest zdolny uchwalić tylko 
taką ordynację wyborczą, która godzi w de­
mokrację, i jej widoki zwycięstwa. Tym za­
kusom trzeba się gwałtownie przeciwstawić. 
Unicestwić je nie przebierając w środkach. 
I ten obowiązek spełnią posłowie socjali­
styczni.

aresztowano.

Co się dzieje w  Moskwie.
T ro ck i zam ierza interw encję zbrojną ?

WARSZAWA. 29. lipea. Według w iado-, wnoeześuie z Zinowjewem 
mości nadchodzących z Moskwy, yv k ier®  Podlegle mu oddziały wojskowe wysłano na 
jących kolach rosyjskich nastąpiły znaczne I rai.
zmiany w związku z usunięciem Żinowjewa I Według krążących pogłosek ma być Ka-  
z ,, Politbiura" i unieszkodliwieniem opo-*! mieniew usunięty ze swego stanowiska, W  
zyeji. j Moskwie panuje wielkie podniecenie. Istnie-

Podobno Zinowjew /ostał internowany wj je obawa, że Trocki z pomocą wojsk, odda- 
swens mieszkaniu i jest pilnie sirzeżunyymych zna jdujących-się pod Twerem
przez agentów czeki'A gapo w, członek E g z e - . wystąpi w obronie swych zagrożonych zwo-

zew lenników.kuty wy part j i 
mordow'anv,-ai

komunistycznej, z o s 1 a 1 
L a  sz cwicz a, wyyji 1 u czonego

SENAT KOŃCZY OBRADY W  SOBOTĘ.

W A R SZ A W A , 29. 7. (A W ). Konw ent senjorów  
Senatu, obradujący poci przew odnictw em  m arszałka 
Trąm pczyńskiego, postanow i! zakończyć obrady S e ­
natu w sobotę bież, tygodnia. '

 ! i « l ----

j „KURJER PO LSK I" -  „ECHO W A R SZ A W SK IE".

i  W A R SZ A W A , 29. 7. (AW ). Dzienniki tutejsze 
„Kurjer P o lsk i" i „Echo W arszaw sk ie" dokonaiy w 
dniu w czorajszym  fuzji. Odtąd będzie w ychodzić jedno 
pismo p. t. „Kurjer P o lsk i" w godzinach popołudnio­
wych. Pism o będzie zbiiżone do sfer 'przem ysłow ych.

TL JA E R E N B U R G .
H>

W  różowym domku.
Z upoważnienia autora przełożyła Magdalena Moszkowska.

(Ciąg dalsze).
Podwiązawszy się chusteczką, biegała 

Eulalja na targ Smoleńsk' z obrusikiem lub 
ze staremi spodniami gencralskiemi szytemi 
na puchu wielbłądzim. Wymyślały jej baby,1 
wyśmiewali chłopcy uliczni, pchali, drapali 
— wszystko wytrzymała — i przynosiła pod 
potarganą szubką"starannie schowaną, a za 
cały tysiączek zdobytą, zmarzniętą na ka­
mień, smaczną, och jak smaczną bułeczkę 
(jakże samej chciało się razik jeden u- 
gryźćT) Przynosiła na sąd srogi i niespra­
wiedliwy. Burczał generał:

— I gdżieżto takie pasluidstwo pieką ? 
Posłałabyś Pelagję do Filipowa, kupiłaby za 
piątaka «ieplutką, pulcbniutką. a nie laki 
nagniotek kobyli 1

Zjadając starannie okruszki, pozostawio­
ne na oknie, myślała Eulalja  o strasznem, 
liiezrozumialem życiu W Za co taka męka ?

Przedtem byli: stójkowy na rogu w basz­
łyku. doskonała czekolada ,.Einem", porzą­
dek na ulicy, magazyn; w pasażu — wszyst­
ko było. A teraz 2 Ot, okruszki, zlizywane 
z okna. postoje na targu, gdzie każdy obma­
cuje łapskami swemi bieliznę ze znakami,

rodowymi, naszczeka, jeszcze raz ohnfftfifj 
wieczory w nieopalonym po koi ku. dzwonki 
śmiertelne, spisy, wypisy, 'książeczki robocze.

Przedtem w instytucie marzyła Eulalja a  
bukietach od Nojewa z wstążkami, o szep­
tach na werandzie na lotnisku, o rzemś 
przyjemnem. pięknem. A ot, idżzc teraz, pi­
łuj w mroźnej sieni drwa, zdobyte za cenę, 
ostatniej haliki.

Długo 'patrzyła na ręce, swe, zgrubiałe1, 
pokryte szorstką skórą na podobieństwo sło­
niowej od prania bielizny, popiołu z pieca 
i upartej piły. I niema komu poskarżyć się, 
zapytać: za co ta męka. czy prędko nastąpi 
koniec, wszystko jedno j a k i !

Im dalej, tern gorzej. Mróz w pokoiku,' 
ćwiarteczka chleba kartkowego, wąsatego —, 
połknąć nie można, zaczepi się. — mokrego', 
ciężkiego, jak garść ziemi cmentarnej.

— Pocierp troszeczkę, ojczulku -- 1)1 a- 
gala lEulalja. prędko hańb-e zmieni djetę i 
pozwoli napalić w piecu. Jeżeli przewiozę 
cię tor a z do nagrzanego pokoju, atak się 
powtórzy. I jeść niczego nie. wolno, prócz  
kaszy na wódzie i tego chleba. który dla1 
ciebie, dla choroby twojej specjalnie w la­
boratorium  piekę. Chleb leczniczy, prawda, 
niesmaczny lecz pomaga bardzo.

Straszna djeta. dziwna choroba — ję­
czał generał i drżał na calem ciele, otuliw­
szy się aż po czubek głowy w’ kołdry. Nie 
wytrzymał raz. przywołał nocą córkę:

— Eulaljo, córeczko, aniele mój, daj ku-

waląjeczek chleba białego ! Wszystko już 
jedno — mech by potem atak, śmierć — nic  
to ! Sil już mi braknie, we wnętrzu wszyst­
ko skacze, skarży^się. Ulituj się nad starym  
ojcem i napal w piecu. Z lekkiem sercem, 
umlrę.

— 1 prosił wciąż i płakał jak małe  
dziecko i męki nie wytrzymując, płakała  
z nim Eulalja. ; zbierając, resztki sil, głas­
kała starca po biednej łysinie, szepcąc:

— Niewhlno. niewolno...
Na wiosnę dwudziestego roku, w kwiat-1 

niu. piątego czy też ósmego, jak gdyby wie­
czorem. a może i o północy, Eulalja prze-, 
stała orjcntować się w: czasie — usłyszawszy' 
prędki dzwonek, zadi ż a ła : Czy to noc ? ą, 
może ezekiści zwęszyli ,,Wiadomości Mos­
kiewskie", a może Bóg miłościw, jeszcze 
dzień i przyszli po spodnie, które córka  
generalska musi szyć katom, buntownikom, 
małym T ro ck im ?

Lecz po wielu łatach późnej radości do­
czekała się Eulalja. Siostrzeniec, bohater  
nieustępliwy, krzyżowiec Piotruś.' W ych u ­
dzony do niemożliwości. wyciągnięty', na po­
dartych butach nic eieganćkie sztylpy lecz 
resztki spodni — ale niezmieniony, ni na’ 
jotę. nieustępujący przed buntownikami.

Ukradkiem przybiegł do ciotki. Trzeba! 
go ukryć, polują na niego ci z gwiazdę., wę­
szą ale to nic. ślady za soba zatarł...

(C . d . 1 0
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Konsekwencje dobrych zb io rów .
Czytam} w pismach warszawskich: ,.ATa nadwyżki ponad potrzeby 

rynku warszawskim daje się w dalszym cią-|Janasów potrzebnyiGh dla
krajowe, lecz 

w'vżvwienia. Cl

bowanic. Na czekanie i rozmyślanie niema 
czasu, bo tymczasem rzeka naszego żyła już' 
płynie w kierunku granic.

Z całej dotychczasowej akcji rządu wy-, 
pika, żc konsekwencję dobrych zbii/rów1 poj­
muje on w zb}t jednostronny sposób. Dobro  

, (‘ | zbiory m a ją  zapewnie rolnikom i pośredni-j 
■ kom zyski, ludność zaś ma dalej mimo dob­
rych zbiorów płacić wysokie ceny a w do-

\w rozm iarach zapewniających zaopatrzenia; nio. mieć pewności, czy w szale wywo
lrvnku wewnętrznego". . .zowjm  m c pizekioczy się granicy, która
t . ' . . .  pefwmna być za kia tona pierwszym obo-
| Nie anożna ozekać, aż okaże się, że akcja t wiazkicm czadu: zapewnieniem WYŻYwienia) 

]i hamująca wywóz jest spóźniona, bo wtedy( Ajcjności. Chcielibyśmy, aby i ludność miej-, 
Do spóźnienie nie da- sic już odbić. Albo ska odczula konsekwencje dobrych zbiorów:

gu odczuwać skąpa podaż żyta. W  dniu ’ wywozowe na żyto zmierzałoby nie do za-1 
wrzorajszym w nielicznych transakcjach po-djkazu wywozu, lecz do ustalenia jego granie j 
zagiełdowych. płacono już efektywnie 27 zł 
za kwintal żyta franko Warszawa. Jak  sic 
dowiadujemy, władze rządowe nic mogą za-, 
pobiec zwyżce tej, gdyż właściwi ministro­
wie nie uważają za możliwe ograniczyć w 
obecnym momencie wywozu. W  konsekwen-j 
cji trzeba się liczyć z możliwością podniesie­
nia cen matk i i ch ieba,  co ma nastąpić w 
najbliższych dniach, jeśli ek ;porferzy w dal­
szym ciągu wykupywać będą wszelkie ilości 
zboża, znajdujące się na rynku"

Do tej wieści trzeba dodać, żc nietylko 
„należy się liczyć z możliwością podwyż­
szenia cen chleba", ale żc to już faktycznie 
nastąpiło.

Rząd — powiada jKiwyższa inform acja —

albo : zupełnie wolny lwywoz przy poparciu  
rządu, albo spętania gio do granicy, zapew­
n ia jące j przedeWszystkiem własne zapotrzc-

przez tańszy cnieb i przez pozbycie się tro­
ski. co będzie na przednówku.

„Pelska Zbroi ca“  przeciw pro w oK iop i prasy prawleuwej.
Ż ądanie śledztw a i środków  sądow o-karnych.

już czasu prasa  prawico- ny z Polską, w obronie rzekomoOd dłuższego
wa stolicy dzielnie sekunduje Wymysłom so- zagrożonej

przez mą
  „ ________  __ „ „ Litwy. - ów organ, wycliodzą-

me może w obecnym momencie ogranicz 'Uyiyękim o rzekomych przygotowaniach wol cylw stolicy Polski, w .s-nmem sercu państwa 
wy ozu. A właśnie o obecny moment cho-;|jemiych Polski. ‘ odważył się, bezkarnie, poprostu mi oczach
dzi 1 Przecież każdy wic, że teraz w porze. Oszczercza ta kapanja szkodzi interc-l, Indzjkicli współdziałać z wrogiem, siejąc na  
pierwszych omlotow „eksporterzy rcalizu -' som państwowym na terenie iniędzynarodo- podstawie jaikiegoś cynicznie sfahrykowa-. 
ją  dokonane jeszcze przed żni\ ami transak- vvym a pozatem wprowadza w1 sj-jołecznńs-iisncgo listu zbrodnicze kłamstwa o rzekomej 
cje i że zagraniczni nabywcy dążą do po-Jtwne zamęt iw pojęciach i niepokój, bynaj- tajnej mobilizacji 80.000 strzelców przeciw: 
krycia się w pierwszej chwili z obawy, aby mniej niepożądany. , Litwie, o rzek omem ściąganiu kawalcrji i
potem przecież nie nastąpił zakaz wywozu, j Niejednokrotnie też prow okacyjne te ar-, 
albo przynajm niej podrożenie go przez n a- jtv ku ly  ' spotykały się z n a leży tą ' odprawą 
łożenie ceł wywozowych. _ ! tyicb,. co  ak c ję  podobną potępiają z obur/c-

nasz nietylko ja k  wyżej powieJ u jam jalko sprzeczną z tendencjami po!itv- 
widzi ---- ---------------- ----------- •• : . . . . ...■

Rząd 
dziano me
wywozu, a przeciwnie — popiera go.

możności ograniczenia, gkj pokojowej państwa, szkodliwą
Dńy natrz

na zew
i lia wewnątrz.

czytamy w jednem z pism. uważanem za or-ł  w  prowokatorskiej tej działalności „od- 
gan sfer rolniczych: — „W dniu 23 hm. w znaczył się" warszawski organ p. Wojcie-
min. skarbu miała miejsce konferencja w c jia Korfantego.
sprawie sfinansowania tegorocznego ekspor-1! w  oiuigdajszej „Polsce Zbrojnej" znaj- 

przeefw-tu zboża z Polski. W konferencji tcyj, którajdujem y bardzo ostre wystąpienie 
odbyła się pod przewodnictwem p. ministra zgubnym kłamstwom 'wojennym:
skarbu, wzięli udział panowie ministrowie : \ Artykuł nosi ty tul: „Zbrodnia przeciw

* państwu". Przytaczamy, go poniżej:
. .  .. .  j „W czoraj rano na tern samem miejscu

wyczirpującej dyskusji prawą zdecydowano^.pismo nasze imieniem wojska zaapelowało
ażeby przy zastosowaniu nB ycb-

panowie
rolnictw a oraz reform  rolnych, oraz władz ( 
banków 1 państwowych i banku polskiego. P o j '

- i '  p.1*

przychylnie i polecono bankom państwo 
wyni. aby przy współudziale banku polskiego j

do władz 
miastowych i najostrzejszych środków pr*ą-

ck.spor tu-.1wavCj1 położyły kres zbro'cfińczej i antipań
CllIlK  ZIH'” | n rA u rn /k rn ip i cv.

porozum iały się z organizacjam i,
jąccm i zboże co  do szczegółów techniczne j stwow«i ,akcji prowadzonej bezkarnymi sy- 

wykonania planu, ustalonego na kome-4 ..............       • „ .........stemem prowokacji przez warszawski organ  
W ojciecha Korfantego. Nic byliśmy w1 tern 
odosobnieni. Glos nasz powtórzyły uczciwe 
pisma, które tak B’iuno, jak my, nie tjjfihaly 
się określić akcji owego organu nazwą 
zbrodni.

W czoraj wieczorem ten sam organ dopu­
ścił się rzeczy wprost niewiarygodnej, zu-

go
r e n c j i7'-

Ja k  widzimy, rząd m obilizuje banki pań­
stw rwo. ajby „szły na rę k ę "  eksporterom  zbo­
żowym. Ma się to stać w form ie udzielania 
im (kredytów, które uruchom i — przez wy­
drukowanie nowych banknotów — bank pol­
ski. Mamy więc wywóz zboża pod protek­
toratem  i ze środkami państwowymi — ^ jch w ak stw ^ m  sWem p rzekracza jące j wlszyst- 
„liiem oźnośc" przeciwdziałania. j k o .  tozogo się można było sp**!ziewać na-

Po tych powyższych in fo rm acjach  przy-'-wet po nim. W  .chwili, .kiedy śnuertcluy wrogi 
chodzi inna. która — powiedzmy otwarcie1 Polski usiłuje W świat wmówić potworne1 
— brzm i wprost komicznie. Czytamy w n i e j : kłamstwo o naszych rzekom} ch przygotowa­
l n i a  24 bm. odbyła się narada p. min. jioi-i| niach .v:ojemi\eh, w chwili, kiedy sowiwki
nictwa z p. min. spra\Y wewn. w sp ra w ię ; komisarz spraw1 w’ojskowych na pogrzebie
zaopatrzenia kraju  w żywność, a  to z powo- krwawego Dzierżyńskiego, domaga się woj- 
du niepom yś!nych wiadomości o urodzajach1 
zagranicą Poruszono zagadnienie ewentu­
alnego wprowadzenia cła wywozowego na 
żyto. na wypadek, gdyby groziło wywiezie­
nie tego zboża w; ilościach naruszających1 
zaopatrzenie rynku AYewnetrznego. Ustalone 
zostało, że rząd nie zamierza obniżać cen 
'krajowych poniżej granic opłacalności pro­
dukcji" .

Ż jednej strony ministrowie skarbu, rol-j 
nictwa i re form  rolnych finansu ją  wywiózł 
zboża, a z drugiej strony ten sam m inister 
rolnictw a razem  z ministrem spraww ewm . 
widzą w forsownym wyWozie niebezpieczeń­
stwo dla zaopatrzenia kra ju  i chcą  temu 
niebezpieczeństwu zapobiec przez nałożenie 
cła  wywozowego !

Sam  rząd orjentu je  się w niebezpieczeń­
stw! e doYYołnego wywozu, gdyż cytowana po­
wyżej in fo rm a c ja  podaje dale j:  „ Z  drugiej 
strony, o ile zbiory zagranicą okażą się i- 
stotnie niższe od spożycia, może to spowodo­
wać bardzo znaczną zwyżkę cen, czego wy-f 
nikiem  może być wywóz z Polski nietylko

artylerji nad granicę, o rzekomo mających  
nastąpić rozkazach wymarszu, 

j Tu kończą się wszelkie względy. W spół­
działanie z wrogiem *jcst zbrodnią, za któ­
r ą  ipaństwo karze w czasie wojny śmiercią, 

pi -Iw czasie pokoju dlugoletiiicm. ciężkicm 
j więzieniem i pozbawieniem praw. Nie wa­

hamy się, tego, na co się wczoraj odważył 
ćmi organ podciągnąć pod katcgorję naj­
cięższej zbrodni: otwartego działania już 
nietylko na szkodę, łjraństwa, ale wprost L 
niedwuznacznie — przeciw' ipmistwu.

Tu już chodzi nie o samo wojsko, któ­
re ów- organ systematycznie napaściami i 
(kłamstwami Jprugawńl. Tu już chodzi o za­
grożoną całość państwu i o jego bez pi uczeń-i 
siwo. Tu już nikomu nic wolno pozostać bez 
czynił}m — pod groźbą zarzutu tolerowania  
wyraźnej zbrodni przeciw państwu. Dom a­
gamy się od władz, bezzwłocznego i zdecy­
dowanego działania. Domagamy się natych­
miastowego przeprowadzenia śledztwa, zą 
czyje pieniądze i na rozkaz którego z oś-, 
oiemiych państw naięci prowokatorzy od­
ważył i się bezkarnie — na oczach tych sa­
mych jwtadz, do których się zwracamy, u- 
prawiać jawną aktyf lia rzecz wrogów7. Do­
magamy się zastosovYania względem bezkar­
nych dotąd agentów1 nieprzyjacielskich środ­
ków7 sądowo- karnych i najsurowszego wy­
miaru sprawiedl, wości.

Nie cofniemy ani jednego z. powyższych  
słów. Zdajemy sobie sprawę z ich wagi. J a ­
ko wojsko odpowiedzialni jesteśmy nietylko 
podczas wmjny za bezpieczeństwa państwa, 
które obca ręka podważa".

Przed wybuchem wojny domowej w MeksyKu
N O W Y YORK, 28. lipca. Pism a am erykańskie do­

noszą : Fanatyzm  religijny kjeru m eksykańskiego, w y­
korzystu jący ciemnotę mas ludności dla urządzania 
burzliwych dem onstracji przeciw  św ieżo wydanym 
przez rząd ustaw om  kościelnym , prze do Yvywołania 
w ojny dom ow ej. Kler — jak  w iadom o ;—  zapow ie­
dział, że w strzym uje się od Yvykonywania sw ych o b o - 
whązków duchowinyoh i że po nabożeństw ach ostatn ie­
go lipca w szyscy duchowni udają się z  misjami do 
Indjan.

Tym czasem  M sze odpraw iają się od 5 rano do 12 
w nocy. Parny z arystokracji urządzają boso |pielgrzym 
ki do słynnej cudami katedry oddalonej o 7 kilo­
m etrów  od m iasta M eksyku i z krwawftącemi stop a­
mi modlą się przed obrazem  M atki Boskiej.

W o b ec zaw ieszenia czynności duszpasterskich, o - 
soby cyw i’ne otrzym ały polecenie nam aszczania o le ja - 
jami św iętym i,

Rząr. cśw iadczyi, iż nie ulęknie się fanatyków,

którzy używ ają religijnego płaszczyka d|a polityczno- 
reakcyjnych celów i dekrety antykościelne w prow a­
dzi w życie. Zw iązki zaw odow e zadeklarow ały rzą­
dowi poparcie w jego  w alce z kościołem .

W  katedrze |v M eksyku, panow ał niezwykły ścisk , 
gdyż przeszło 5 tys m atek przyprow adziło sw e dzieci 
do bierzm ow ania jeszcze przed w ejściem  w życie no­
w ej ustaw y kościelnej. W  ścisku w ieie kobiet zemdlało 
a 4 niem ow lęta zostały uduszone.

UKAMIENOWANIE BURMISTRZA.

N EW  YO RK , 28. 7. W  mieście A guascalientes 
(M eksyk) sfanatyzow ani katolicy zlinczow ali burmistrza 
za to, że kazai zaaresztow ać księdza, który w ykroczył 
przeciw  św ieżo wydanym ustaw om  kościelnym .

Inne w ersje  pod ają, że burmistrz został ukam ie- 
now ariy, a cala jego rodzina w ym ordow ana.

Cały M eksyk znajduje się w stanie bajwięKszego 
wzburzenia i panuje obaw a, że lada dzień orzyjdzie 
do wojny domowej1.
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y  jwiny z  dnia
Lwów, dnia 30 lipca

ZATW ARD ZIAŁY OKAZ KAMIENICZNIKĄ. W  re
ainości przy ui. W ronow skich I. 12, .mieszka od r. 
1920 w 1-pokojow em  mieszkaniu w suterynach S i ­
mon E . W łaściciel te j reajności, inż. Tadeusz Atalecki, 
pragnie pozbyć się tego lokatora, chcąc w idocznie 
puścić tę ubikację za dolary. Sw ego  bowiem czasu 
pobrał od Stefan ji Fedorow skiej za wynajem  pokoiku 
z  kuchenką 140 doi. jako odstępne. Od szeregu jat 
m altretuje przeto ten kamienicznik w rafinowany sp o ­
sób  tego lokatora. Aw izował go sądow nie, zebrał mu 
św iallo  elektryczne, .porozbija! kłódki i zamki od 
.piwnicy i strychu, rzeczy zaś pow yrzuca! na ulicę. 
O becnie zaś, pomimo, iż przegrał w' sądzie, nie chce 
oddać z pow rotem  piwnicy, przyczem nie pom ogła 
interw encja policji. Nie m ogąc tern; szykanam i pozbyć1 
się lokatora, uda! się ao m agistratu i sprow adził 8 
kom isji, aby orzekły, że w tem mieszkaniu jest grzyb. 
P rzez rok cały lokator ten zmuszony ,byl mieszkać 
bez poa:ogi, gdyż inż. M aiecki nie zezw oli! aby E. 
własnym kosztem ustawił posadzkę. Ostatecznie zdoiai 
on przy pomocy magistratu usunąć tego lokatora w 
celu ustaw ienia ipodiogi. Obecnie nieszczęsny lokator 
m ieszka w raz z rodziną pod golem niebem , rzeczy zaś 
jego  są  złożone w piw nicy. W iadze m iejskie winny 
zaopiekow ać się losem tego lokatora i wedle da­
nych przyrzeczeń niedopuśeić do pozbaw ienia go da­
chu nad Igłową...

ŻYCIEM  ZAPŁACIŁ ZA PRZEJAZD DROGĄ.
W  A rfatnow sziej W oli, pow . A\o,ściska, został onegdaj 
zam ordow any tam tejszy gdspodarz W asy l Łnczeczko 
podczas sporu i bó jki o przejazd polną drogą. Z a ­
bójcy zestali aresztow ani i odstaw ieni do sądu w  i 
Przem yślu!

ZAGINIONY CHŁOPIEC, flp oionja Ł ab a j, zam. 
przy ul. Zam kow ej i. 11, doniosła policji, że syn jej 
W ładysław , liczący 4 i pół roku, w ydalił się z do­
mu 27.' bm. i przepadł bez w ieści. Zaginiony ubrany 
byi w  jasne ubranko, biały fartuszek, bez bucików , 
na giow ie miał kapelusik.

K R W A W E W E JS K IE  PORACHUNKI. Do szpi­
tala przyw ieziono z Żuraw nik, pod Lw ow em , JaKóba 
M artyniaka, ktugrego ciężko nożem zranił brat jego 
W -ladyśław.

W  Czenyżu, pow . kam ioneckiego, został ciężko 
pobity Antoni Bryl przez P iotra Sosnow skiego. Bryla 
przyw ieziono rów nież na leczenie do szpitala.

KW ASEAi SOLNYM  OBLAŁA NIEWIERNEGO; 
25-letn ia  Paulina Sapów na, bez zajęcia i m iejsca za­
m ieszkania, oblaja kw asem sojnym w ul. Jabłonow skich 
sw ego b. „narzeczonego11 Jana M alinow skiego, zam. 
w K leparow ie. Zamachu tego -S. dokonaia z zemsty 

.z a  opuszczenie je j dla innej bogdanki. M alinow ski, do­
znaw szy obrażeń i zniszczenia ubrania, doniósł o tem 
policji, która Sapów nę aresztow ała i odstaw iia na­
stępnie do sądu.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOBIET. Do szpitala 
przyw ieziono z Koniuszek, pow. rohatyńskiego, M arję 
T orkan , która usiłowała struć się nieznaną trucizną.

42-letn ia  Joanna M „ zam iprzy ul. Zborow skich, 
w skutek choroby umysłowa} popadła w zniechęcenie 
do życia i z tego powodu usiłow ała struć się kw a­
sem  solnym. Pogotow ie rai, odstaw iio ją  uo szpitala.

N IESZ C Z ĘŚLIW E W YPAD KI. Na targow icy m iej­
skie j koń kopną! M . Deutschera, za.m. w Rozdole, 
kióry z powlodu odniesionych obrażeń odw ieziony zo­
stał do szpitala.

Tu rów nież pizyw ieziono na leczenie Jew dochę 
H anczarek, która zosta’a  potrącona dyszlem wozu na­
ładow anego węglem'.

Józef Rudolf, zatrudniony w firmie „Auto'gen“ u- 
legi zatruciu gazem iprzy napraw ie instalacji W za­
kładzie BB. A lbertów . Odwieziono go rów nież do 
szpitala. f

Tu rów nież (przywieziono w yrostka Bronisław a 
Szp ałę, który w bó jce z kolegą dozna! zwichnięcia 
negi.

W  ul. Sykstuskiej w óz tram w ajow y p otrąci' Ja -  
kóba Disla, który doznał licznych obrażeń o ra z  zła­
mania obojczyk^.

UCIECZKA U M YSŁO W O  CHOREJ. A tanas Tym os, 
z Kiodna ipiod Brzozow em , doniósł policji, ze przyw iózł 
do szipilała um ys'ow o chorą B arbarę D aszek. T a  zbie­
gła jednak z poczekalni szpitalnej w nieznanym kie­
runku;.

DZIŚ PREM IERA  ARCYFILIUwlOAKT.P.T. KSNO A P O L L O

ŻABAWKA PARYSKA
W GŁÓWNEJ ROLI UROCZA L I L I  D A M I T  A

Śmiertelny pojedynek o krasawicę na koty I noże.
W Ilenrychówce, ad Kiernica, pow gró 

decki ego. odbywała się, 5. m aja b. r. zabawa 
połączona z tańcami u 'gospodarza Michała 
Susalowskiego. Wówczas też \vybuchl spór  
pomiędzy fparobkąnń ,o jpewną krasawicę, 
p. zyczcm jeden z nich Andrzej Susalowski, 
czynnie poskromił zapędy Ilryńka liryny  
szyna.

Spostponowani}' sromotnie 11rynyszyn. 
postanowił rozprawić się z Susalowskim lecz, 
na innym gruncie. Opuścił przeto zabawę, 
poezom dobrawszy sobie do kompanji r e d k a

dzaly przeszył powietrze. Fontanna krwi try ­
skała bowiem z jego 'przecięte j na szy j i ar- 
terji i 'wTaz z wołaniem o pomoc ulatywało 
życic nieszczęsnego.

Wczesny świt wiosennego poranka uj­
rzał zimne zwłoki, ofiarę .głupich porachun­
ków. Lamenty i narzekania matki i rodziny 
zabitego napełniały całą wieś, budziły współ­
czuć;* i oburzenie na sprawców zbrodni.

W krótce też przybyła policja i areszto­
wała sprawców zabójstwa .wi 'osobach S. Koś­
cią i A. Susalowskiego i ich kolegi W asyla

Gadzałę i innych. Uczynił zasadzkę na po-1 Jurezyszyna. W czora  j stanęli oni przed try- 
wiracającego do 'domu Susalowskiego. ' |bunalem wyrokującym, przyczem zwalali wi-

Gdy ten syt kolomyjek i jprysiud wracał, 
nocą w towarzystwie dwóch kolegów do do­
mu. niespodzianie spadły na niego razy za­
dawane koiem przez Hrynyszyna. Do bójki 
Wmieszali się natychmiast obecni, przyczem, 
w rękach Susalowskiego i jego koltigi Stefa­
na Kością błysnęły noże.

W tym momencie przeraźliwy1 krzyk Ga­

zy m
nę jeden na drugiego. Po przeprowadzo­
nej rozprawie dwaj pierwsi zostali zasądzeni 
po 10 miesięcy ciężkiego więzienia, Jurczy-  
szyn zaś zoMal uwolniony od winy i kary.

Rozprawie przewodniczy! r. Majer, b ro ­
nili dr. Bilak i dr. Bund. obaj zam. w Grod­
ku Jagiellońskim.

NIEUDALE W ŁAM ANIE DO KASY SKARBOWE]].
O negaaj w  nocy dostali się z .odziajć do biur starostw a 
w Lisku, i tu zerw ali podłogę, chcąc w ybić otw ór, 
aby się dostać do parterow ego biura, gdzie znajd o­
wała się kaSiS skarbow a. W łam yw acze zrezygnow ali 
jednak z dalszej roboty, stw ierdziw szy, że sklepienie 
jest bardzo silne. P olicja  w nioskuje przeto, że fusze­
rami tyini byli jacyś m iejscow i złodzieje, Inie m ający 
na pazie rutyny w tym „fachu".

FABRYKANT 2-Z Ł O T Ó W EK  W  KOZIE. W  Prze 
myślu aresztow ała policja Antoniego Saw czyńskiegó, 
zam. w Drohobyczu, który puszcza! w .obieg fałszyw e 
2 -zlotów ki. Podczas aresztow ania znaleziono przy nim 
12 (podobnych m onet. W  śledztw ie S . przyznał się, 
że sam sporządza! te falsyfikaty i w skazai m iejsce, 
gdzie ukrył przyrządy służące do w yrobu 'tych m onet.

KRADZIEŻE. Z .mieszkania Saiom ei Starckow ej, 
piczy ul. L eona Sapiehy skradziono bieliznę, srebrną 
torebkę i 2 łyżeczki, łącznej w artości 205 zi.

Na dworcu Łyczakow skim  skradł jakiś kieszonko­
wiec Sam uelow i Baum ow i, z Pogorzelec portfel, w 
klórytn znajdow ało się 950 zł., 31 doi., kwity na 
25 sągi drzew a, term inatka na 150 [dolarów, koncesja 
rzeźnicka, w eksle i zapiski.

E ljasz  Gabei, w łaściciel piekarni przy ui. S z p i­
talnej, spow odow a! aresztow anie W asyla  Łocuniaka, 
który kradi system atycznie mąkę i chleb. Szkoda o -  
gólna w ynosi 145 zt.

Nieznani osobnicy dostali się na strych Zakładu 
Ł azarza, gdzie rozbili 4 kufry. W łam yw aczy tych 
jednak spłoszono.

W  ul. Ruskiej skradziono W iktorow i Schw arzow i 
40 zi. i parę bielizny.

Za różne kradzieże aresz tow an o : M arjana Dzie­
kana, Hryńka Howera i Fedora Rom ańczuka.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za opilstwo i a w a n -j 
tury aresztow ano Stanisław a Szew czyka, Franciszka 
Bielę, Jana Jaha, Kazim ierę Z aklińską, M ichała R u- 
baja, Franciszka M isa i Stanisław ę Chm ielow ską.

Stanisław  Szalęga został aresztow any za w ybicie 
4 szyb w oknach mieszkania kom isarza śkarbow ego 
Paw ia Rożka, zam. przy ul. S try jsk ie j oraz za nie­
bezpieczne pogróżki.

T r a g ic z n y  zgon d zie w c zy n k i.
W  Sknilówku pod Lwowem mieszkają, 

na \viijegaturze p. Ordoszowie. zam. przy ni. 
Pełczyńskiej l. 12.

W czoraj w południe 10 letnia ich có ­
reczka Stanisława bawiąc sic przybliżyła s|ę 
do źrebaka, będącego własnością gospodarza  
Jan a  Kodysza. Czworonóg ten kopnął wów­
czas (niespodzianie kopytem  dziewczynkę w 
okolicę iserc.a. Udar ten sjiowodowal zapewne 
j>ęjknięcie'przepony lub trterji albowiem nie­
szczęsne dziecko jmdlo nieprzytomne w 
konwulsjach i zmarło w przeciągu pięciu 
minut. Rozpacz rodzicowi nie m a granic.

m ssm

Łańcucn prasowy.
Zbiórka na fundusz prasow y 

D ziennika Ludow ego.
W ezw any przez p. M ajew skiego, składam zł. 39 

i wzywam p. Romualda Cyganika, art. opery lw ow skiej 
i prezesa Z w . Art. Scen Polsk. do złożenia odpo­
w iedniej kwoty i w ezw ania dalszych.

Henryk Barwiński.,
ł  a

W ezw ana przez p. W andę M ajew ską, składam 
zł. 30  i wzywam >p. M ichnow ską, artystkę dram a­
tyczną, do ziożenia odpow iedniej kwoty i w ezw ania 
dalszych. >

Leonja Barw i,,ska.
—

S tały  w zrost drożyzny w e W łoszech.
RZYM. 29. lipca. ,(PAt.) Ogłoszona tu 

li rzędowa statystyka kosztów utrzymania we 
Włoszech, b iorąc za pedstawę ceny z roku 
1*920 i określając ją cy frą  100 stwierdza, że 
w iHpku 1925 Wskaźnik cen wynosił 110, w' 
rolku 1926 w styczniu 151 a w czerwcu 15.'i. 
Z powyższego zestawienia wynika, żc ceny 
Wlt Włoszech stale wzrastają.

jKommiikalg.
X  Zw iązek Strzelecki Obw. Lw ów  urządza w nie­

dzielę, dnia 1. sierpnia w ogrodzie K ościuszki, jako 
w 1 2 -tą  rocznicę wymarszu w  pole

W IELK I FE ST Y N  ST R Z E L E C K I.

P rogram  bardzo urozm aicony. K oncert muzyki 
26 p. p,, tańce i t. jp. P oczątek  o godz. 3  popołudniu.

X  Zarząd  Domu Akauemickiego im. Adama Mic­
kiewicza w e Lw ow ie, przy ul. Łozińskiego 1. 7, po­
daje do w iadom ości: Absolw enci gimnazjalni, którzy 
w przyszłym  roku szkoln. zapiszą się ńa w ydziały : 
praw a i um. polit., humanistyczny i Imatematyczno- 
przyrodn. U. J. K. w e Lw ow ie, m ogą w nosić podania 
O m ieszkania w tutejszym  Domu w terminie od 1. do 
15. w rześnia br. K w estjonarjusze, siużące za podania, 
są do nabycia w Z arządzie Domu.

\
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Wykrycie olbrzymiego» spisku w Rosji.
Tajna frakcja

'MOSKWA. 36. lipca. (A. W  ' Prasa  tin 
tcjsza zamieszcza obszem ^iuforniacje  o wy­
krytych  ostatnio w Leningradzie i szeregu 
miast prowincjonalnych zawiązkach grup o- 
pozycii komunistycznej, uważając iż Sytu­
acja w ostatnich miesiącach była na tyle 
krytyczna, iż konieczne jest podjęcie jak 
najbardziej zdecydowanej akcji przeciwko 
rozsadzającym jedność partyjną opozycjo­
nisto**!. Grupy opozycyjne, mimo że rozrzu­
cone na wielkiej przestrzeni i różnolite pdd 
"względem składu SnolecEnego, miały b ar­
dzo do siebie zbliżone tendencje, które m o ­
gły doprowadzić cło utworzenia się w* Rosji 
nowej partji komunistycznej, szukającej 
zbliżenia z organizacjami na leWicy Ś. R. 
oraz socjai- demokratycznych mieńszewikow 
a nawet z innemi ugrupowaniami soejalisty- 
cziiemi Rosji

Największe ośrodki tych organizacji , 
znajdowały się w Briańsku. Saratowie, Om-

opozycyjna.
sjBu. Homlu, Odesie, Piatagjrsku. i YYlady- 
wostclku. :M Leningradzie mieściła się cen­
trala opozycji. W  Odessie kierownikiem o- 
pozycji był wyższy urzędnik Komintermi.

P ro te st przeciw ko rządom  kom unisty­
cznym.

(MOSKWA. 21). lipę; (A W  Szeroko 
l.jost tu koliportowima broszura jednego z wy­
bitnych do niedawna działaczy partji komu­
nistycznej Aliedwiodiiewa. w której domaga 
sięymtor likwidacji międzynarodówki komu­
nistycznej i panujących obecnie rządów kli­
ki. Domaga się ou dalej ściągnięcia kapita­
łów' zagranicznych i ulokowania ich w. prze­
myśle na podstawie systemu koncesyjnego. 
Kilka prowincjonalnych sowietów gubeniul- 
nych, \v których działał ostatnio Miedwie-
ffiew. przyjęły rezolucje w tym kierunku.

S m e g M y  zamordowania Konfidenta policyjnego.
WARSZAWA. 29. Iipoa. .lak wczoraj po­

krótce donosiliśmy, onegdaj \v nocy padl r a ­
żony kulami w domu przy ul. Obozowej na 
'A ołi wywiadowca policji politycznej, Eu-  
,’gcnjusz Ulbrycb.. pełniący służbę w policji 
politycznej pod pseudonimem ,,Be<Inarczyk“: 
Ulbrycn padł od kuł bojowców komunistycz­
nych.

Zbrodnia miała przebieg następujący: W  
poniedziałek wieczorem odwiedzili Ulbrycha  
dwaj jego znajomi jeden żołnierz wojsk lo­
tniczych. który należał swego czasń do po-;

Stanow isko Delegata D. P . M. S . jest tak W y s o ­

kiem i odpowiedzialnem , że zajm yw ać je winni tylko 
ludzie najbardziej uczciwi i dający pełną gw arancję 
um iejętnego załatw iania pow ierzonych im spraw .

P . Ludwik Zegliński, delegat D. P. M . S . na 
wsdh. M alopolskę w e Lw ow ie jest klasycznym przy­
kładem , że dzieje się  in acze j: prócz kw alifikacji „do­
m ow ego w ykształcenia", posiada p. Żeglińsk: jeszcze 
tę zaletę, iż uw aża M onopol Spirytusow y 'za przed­
sięb iorstw o, z którego do jego kieszeni winny płynąc

Największe samoloty doby obecne).
(A ET ) Największe samoloty, jakie zo­

stały dotychczas skonstruowhile, śą nastę­
pujące :

W  Anglji: typ AYickers io 2 m otorach  
Rolis- Boy.ce łącznej siły 1300 HP. Samolot  
sterowany jest przez 2 pilotów i pomieścić 
może 20-tu pasażerów. Rozpiętość skrzydeł 
wynosi 20.8 gntr., dług. 18.4. Ciężar samolotu'' 
5.45 tonn. obciążenie 2.9.

Typ Handle* Page o 3 m otorach Arm ­
strong łącznej siły 1 .200 HP. Samolot stero-

licji .politycznej, oraz jeden ze znanych ko­
munistów warszawskich... Po kolacji UI- 
brych wyszedł z gośćmi na miasto, a gdy 
powracał o północy do domu, napadło na  
niego kilkunastu ludzi, dając do niego kil­
kanaście strzałów. Cztery kule śmiertelne 
położyły Ulbrycha trupem na miejscu.

Jeden i  przechodniów słyszał wznoszo- 
ne okrzyki: ,.Giń prdwokatorze“ ! Po do­
konaniu mordu, sprawcy rozbiegli się. P o ­
licja przybyła na miejsce wypadku dopiero o  
feodzinie 1. \f#nocy.

znaczeniu brutalne i ordynarne. Nic dziw nego, że p. 
Zegliński, zam iast godnie reprezentow ać Skarb  P ań ­
stw a, w yw ołuje niesm aczne i gorszące awantury 
w szędzie, gdzie się pojawi;.

Ostatni jego występ w  Stryju , gdzie w czasie 
kontroli najbezpodstaw niej i w oszczerczy sposób 
zniew ażył nieboszczyka, niedaw no zm arłego w łaściciela 
pow ażanej firmy M. Sacher, w yw ołał pow szechne o - 
burzenie; spraw ą tą niezaw odnie, na skutek inter­
w encji spadkobierców , zajm ie się sąd,.

Czas najw yższy, by osobą p. Zeglińskiego zajęła 
się D yrekcja P . M . S. i teg o  piana z nieodpow iedniego

11-tu pasażerów, rozpiętość skrzydeł wy­
nosi 26.8 mtr., dług 18.30, ciężar samolotu 1 
tony. obieli ąż. dozwolone 1.54 ton.

We F ra n cji :  typ karman ,,Super- Go- 
liatb‘: o 4 motorach, łącznej siły 2.000 HP., 
tlozpiętość skrzydeł 34 jmtr. dług 19.7 , iqiężar; 
samolotu 7 ton. dozwolone obciążenie 1.5 
ton.

W  Niemczech: typ Jimikers G. 21, o 3 
m otorach, o łącznej sile 780 HP., samolot' 
steroWany jest przez 2 pilotów-, .pomieścić 
może 10 pasażerów1, rozpięf, skrzydeł Wynosi 
28.50 mtr. dług. 15.23, ciężar samolotu 3.6G 
ton. obciąż, dozwolone 2.31 tony.

P r a c e  r z ą d u  P o i n c a r e g o
nad san acją  finansow ą.

PARY Ż. 29. Iipqa. (P at.)  Po wysłuchaniu! 
gkspose Poinearego komisja finansowa Izby 
deputowanych uchwaliła 20 glosami przeciw 
12. przy ■ wstrzymujących się od głosowania  
przystąpić do dyskusji nad rządowym p ro ­
jektem finansowym.

PARYŻ. 29. lip,ca. fPatA Komisja finan­
sowa Izby deputowanych 10 glosami przeciw 
10 odrzuciła kontrprojckt finansowy socjali­
stów. Poincare oświadczył, że nie bodzie 
mógł żądać od parlamentu ratyfikacji jesz­
cze przed ferjaimi układów! w sprawie dłu­
gów. zawartych w Waszyngtonie i Londynie.

'PARYŻ. 29. lipcą. (P at .)  Minister rolnic-1 
twa /dożył W Izbie projekt ustawy przedłu­
żający do 20. września wstrzymanie pobiera­
nia ceł Wwozowych od zboza.

PARYŻ. 2. lipc-a. (Pat .)  Z urzędów pasy- 
skich ioraz prowincjonalnych nadchodzą, 
wiadomości o dokonaniu znacznych wpły­
wów na poczet podatków za rok 1926, có 
dowodzi zaufaniu podatników do obecnego 
rządu.

PARYŻ. 29. lipca. (P at.)  Dzienniki przy­
pisują wzrost kursu dewiz zagranicznych ja-' 
ki ujawnił się na wczorajszej giełdzie fakto­
wi. że skarb francuski zakupił dolary oraz 
fanty szterlingi w' związku z przypada jącwiuij 
niebawem wypłatami.

W ie lk i e k s p o r t w ęgle  po lskie go.
(Pap.)  Eksp ort węgla utrzymuje się na 

‘bardzo wysokim poziomic aczkolwiek właścty 
c :cłe kopalń skarżą się. że zwyżka złotego 
odbiła się niekorzystnie na kalkulacji. E k s ­
porterzy węglowi starają się wykorzystać o- 
becną konjunktm ę. powstałą przez strejk  
górników w Anglji. aby odpowiednio się 
wprowadzić na rynkach Obcych jeszcze 
przed ukończeniem strejku. Ministerstwo ko­
lei zamierza powiększyć tabor kolejowy 

I szczególnie dla przewozu węgla przez za­
mówienie Ikilku tysięcy otwartych wagonów  
w fabrykach krajowych oraz wypożyczenie 
węglarek w sąsiednich państwach.

Stałymi odbiorcami węgla są obecnie: 
Auglja. Szwecja, Rosja sowiecka, I- stonja, 
Łotwa. AYlochy i Norwegja. Kil'ka tranzak- 
rji zawarły nasze kopalnie także z Litwą. 
W  ślad za zawartą niedawno tranzakeją, nt: 
mocy której m ają kopalnie górnośląskie do­
starczyć sowietom do 15-go października b, 
r :  500 tys. tonn węglu, zostanie Według wsieł- 
kiegio prawdopodobieństwu podpisana przez  
nie W najbliższych dniach umowa na dalszą 
taką samą p-artję.

Warchoł i intrygant z  Z w . „żó łtych " 
hondulłtorów.

S T R Y J w  lipicu.
Ze sfer kolejarskich w1 Stryju  donoszą n a m :
Od zaw iązania żółtego zw iązku drużyn kor.duk- 

torskich różne indywidua w ypływ ały na ozoło tego 
zw iązku, (polując na rozm aite synekury, jak zdobycie 
lepszych posad, uzyskanie lepszych św iadectw  dla 
sw oich dzieci w szkole przy pomocy endeckich p ro - 
fes oró;W| i t. L

M iędzy nimi jest obecny przew odniczący ś le -  
dzinski, indywiduum o notorycznej um ysłow ej tępo­
cie. O sobnik ten stara się w pływ ać na dyspozytora 
drużyn konduktorskich, ażeby do przetaczania w ra ­
zie potrzeby przydzielał konduktorów  należących do 
Z. Z. K. a oszczędza! członków żó łteg o  zw iązku.

Napiada rów nież na konduktora w  biurze ruchu, 
czasow o przydzielonego do telegrafu, w ygłaszając zda­
nie, że „należący do Z. Z . K. nie powinien pracow ać 
w biurze ale przy przetaczaniu".

T eg o  rodzaju haniebnych postępków  tego pana 
tnożnaby w je le  w ymienić. Gdyby nie szkody jak ie dla 
toku ipracy w ynikają skutkiem zam ieszania, jak ie p. 
Ś . szerzy w śród konduktorów  przeszlibuśm y nad m ar­
ną jego  o so o ą  do porządku dziennego, (wiedząc, że 
ludzi złych i głupich jest dużo. Ale musimy publicznie 
go napiętnow ać ze względu na to, że intrygancką sw ą 
robotą w yw ołuje ferm eyt i Rozgoryczenie w śród p ra­
cow ników .

/ «!-»«» U 

Tragiczny wypadek kiorrwnlka komisariatu w Zakopanem.
Dnia 26. b. m. asp. Kotlarski. kierownikjprzejeżdżając obok asp. Kotlarskiego, z taką  

Lomisarjatu w Zakopanem, wyszedł wraz z j siłą trącił go przycze.pka do motocyklu, * 
jednym posterunkowym do miasta na jirze- że /ostał on odrzucony w bok na kilka me- 
głąd ;posterunkó'w. Znalazłszy się u zbiegu trów. (Nieprzytomnego odwieziono fiakrem  
•iilic Cbramcówki i Starej Polany po gotfc:Ido komisiirjatu. Wobec groźnego stanu, od- 
8. wieczór sjiostrzeg! zbliżający się m oto-1 wieziono asp. Kotlarskiego do szpitala idi- 
cykl nieoświetlony i jadący ze zbyt wielką | matecznego, gdzie przebywa dotąd w stanie 
szybkością. Chcąc zatrzymać motocykl, ze- ] beznadzie jnym, doznawszy uderzenia krwi’ 
szedł na jezdnię, dająr jednocześnie znak | na mózg i sparaliżowanie lewej Hzęści cif-  
kierowcy. Meto cyk! jednak nie przystaną! i !ła. Sprawców fatalnej jazdy ujęto,.

Aw anturnik daiapatsm Dyrekcji Pafistwowcgn ionopilu 
Spirytusowego na ws^nudnią flilopniskg-

jak  najsow itsze dochody.
Ludzie ipokrioiu p. Z eglińskiego, o ile się znaidą 

na odpowiedzialnych stanow iskach, czując masło na dla jego  b ru ta ln ego , usposobienia stanow iska usunęła.
g łow ie, są  bynajm niej wiobec stron grzecznymi i u- j A choćby spraw a p. Zeglińskiego znalazła sw ój ep i- 
pizejm ym i. P . Zegliriskiemu atoli i tej prym ityw nej log w sądzie, my o niej nie zapomnimy jak  długo 
zalety brak. Odnoszenie się jego  do stron zasługuje | p. Zegliński zajm yw ać będzie stanow isko delegata 
na nap iętnow anie: jest bowiem w ^afem tego słow a ! D. P . M. S . we Lw ow ie.

wany jest przez 2 p rotów  i pomieścić może
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Ludność polska w Niemczech
w edług statystyk i niem ieckiej zm n iejszyła się  o 3 2  proc.

„Siatistisch e K orespondenz", w ydaw ana przez ba ludności 'polskiej spadla z 23.699 przy 159.172
pruski krajow y urząd statystyczny, zaw iera wyniki 
soisu ludności z dnia 16. czerw ca 1925 roku od­
nośnie do m niejszości narodow ych, zam ieszkujących 
Prusy. Dane statystyczne są  ośw ietlone w krótkim 
artykule podnoszonym z triumfem ogrom ne zm niej­
szenie się ludności ipojskiej. Podane cyfry odnoszą 
się do vposzczególnych pow iatów  i zebrane są w 
p ięć grup : Prusy W schodnie, Prusy Zachodnie (t. j. 
ich część na praw ym  brzegu W isły), i . zw . G renz- 
m ark Posen W estpreussen (t. j. pozostałe przy P ru ­
sach części dawnych prow incji poznańskiej i Izfithod- 
nio-pruskiej na lewym brzegu W isty), cztery 'powia­
ty Ś ląska  Średniego i w reszcie niemiecki Górny Śląsk,

Z pow ażnych źród e', odnoszących się do Prus 
W schodnich, w ynika, iż liczba Pojaków  w  p orów na­
niu z ostatnim  spisem przedw ojennym  w toku 1910 
pow ażnie się zm niejszyła: w roku 1910 (ogólna liczba 
Polaków' w ynosiła 278.949 na 575.532 mieszkańców;, 
czyii 48.23 proc., przyczem w 5 pow iatach byia abso­
lutna w iększość*" polska. W  roku 1925 liczba P o la ­
ków ma w ynosić tylko 103.074 na 590.263 m ieszkań­
ców , czyli 17.47 p roc., przyczem w  żadnym z por 
w iatów  Polacy nie posiadają absolutnej w iększości1.

Z pow yższych danych w ynika, że ludność polska 
w Prusach W schodnich zm niejszyła się w ciągu 15 
iat o 65 proc.

Podobne zjaw isko (w ystępuje na dwóch tere­
nach, będących resztkam i Poznariskiegb i Prus Z ar 
ohodnich: w praw obrzeżnych Prusach Zachodnich licz -

m ieszkańcech w r 1910 na 12.903 Iprzy 170.454 w r. 
1925 czyli zm niejszenie ludności polskiej w ynosi 46 
p ro c .; w t. zw. Grenzmark P osen-W estpreussen  P o ­
lacy z 28.262 osób przy 310 .114 m ieszkańcach w r. 
1910 schodzą na 14.948 przy 337.325 m ieszkańcach 
w r. 1925 czyli zm niejszenie ludności polsk iej w y­
nosi 47 proc.

kiatiow y Banku dolarow ego w ynosić ma pół m iijone' 
dolarów'..

Na zapytanie co do praw dziw ości pogłosek o 
m ożliw ości udziaiu obcego kapitaiu w Banku P o l­
skim i o pożyczce w w ysokości 2 0 0  miijonów  d oia- 
Ig w , ośw iadczy! dr. M łynarski, że są to bądź przy­
gotow ania ze strony zainteresow anych zagranicznych 
grup finansow ych lub poprostu kaczki dziennikarskie. 
Stabilizacja  z łotego, która
nam się p-owiod.a już po raz drugi bez żadnej p o­

mocy zagranicznej,
musiata w yw rzeć w ielkie w rażenie zagranicą. Być m o-

Drobna częśt Średniego Ś ląska  przedstaw ia naj-»j £e, że są  zagranicą kapitaliści, którzy chcieliby z a -  
w iększy spadek o 75 p ro c .: w obec 15.776 Polaków  ' angażow ać sw e kapiiaiy w Banku Polskim . Oficjalnie 
na 128.497 m ieszkańców  w r. 1910 jest w r. 1925 j j  faktycznie nie otrzym aliśmy żadnych ofert.
4..192 Polaków  na 132.163 m ieszkańców .

Nieco odmiennie i mniej zastraszająco  w ygiąda- 
ją cyfry, odnoszące się do tej części Górnego Ś ląska , 
która pozostała przy Niemczech, aczkolw iek i tutaj 
wddać spadek ludności polskiej. Ilość Polaków  629.710 
na 1,125.132 m ieszkańców  (55.96 proc.) w ykazana w 
roku 1910, zmniejszyła się w roku .1925 do 528.243 P o ­
laków  na 1,230.053 m ieszkańców  (42.94 proc.), czyli 
nasiąpiio zm niejszenie o.. 16 proc. w  przeciągu lat 15.

T ak się przedstaw iają cyfry podane przez urząd 
pruski, które w  rezultacie dają zm niejszenie ludności 
polskiej, zam ieszkałej na pogranicznych terenach nie­
mieckich z 976.396 na 663.360, czyli o 52 proc.

W  dużej m ierze zm niejszenie się cyfrow e ży­
wiołu polskiego nie odpow iada rzeczyw istości, będąc 
wyrazem  nacisku w yw ieranego przez rząd. Z dru­
giej jednak strony należy się liczyć 'z faktem spadku 
ilości Polaków .

Sczczepdly o organizacji Banku lolarowbgo
„Der M om ent'1 zam ieszcza w yw iad z w icepreze­

sem Banku Polskiego dr. Feliksem M łynarskim  na 
tem at zadań Banku dolarow ego.

Na zapytanie, (akie o p erac je  ma sp ełn iać (Bank do­
larow y, odpow iedział dr. M łynarski, że giównem za­
daniem banku dolarow ego będzie m obilizow anie dla 
celów  produktywnych w szystkich zapasów  waiut za­
granicznych i złota, które znajdują się w  kraju  i dla 
wielu przyczyn nie są w ciągnięte do obiegu pieniężne­
go. Dr. M łynarski oblicza, że w'śród publiczności nie 
m ającej zaufania do pryw atnych instytucji bankow ych 

znajduje się  około 25 miijonów dolarów .
Bank dolarow y chce uzyskać te pieniądze i stw o­

rzyć dla ich posiadaczy całkow itą gw arancję  Kapitału. 
Bank dolarow y będzie instytucją sam odzielną, w olną 
od w szelkich wpływów' politycznych, przyczem  statut 
zabroni temu bankow i popieranie kredytam i państw a, 
zarządów  m iejskich i gminnych. Bank będzie udzie­
lał kredytów  dla produktywnych celów eksportow ych 
i tylko w w yjątkow ych w ypadkach będzie udzielał 
kredytów  na zakup surov.'ców lub półfabrykatów  za ­

granica Kredyty będą udzielane na tych samych 'wa­
runkach, co w  Banku Polskim , lecz z następującemu 
zm ianam i: 1) Będą one udzielane w yłącznie w  dola­
rach am erykańskich i na termin dłuższy Iponad 3 
m iesiące. 2) Przy udzielaniu kredytu zbada Bank, czy 
ubiegający się  o kredyt posiada zabezpieczenie uzy­
skania w ciągu pew nego czasu odnośnej sumy walut 
z zagranicy.

W i, dalszym ciągu stw ierdzi! dr. M łynarski, że 
tw órcy banku dolarow ego

nie iiczą na udział obcego kapitału 
w  kapitale zakładowym ten k u , lecz przedew szystkiem  
na kapitały w ew nętrzne, kra jow e. Ukryte dolary, m ają 
obecnie ipewną lokatę i oprocentow anie 6 - 8  proc. 
Trudno jest narazić przew idzieć, jak i procent płacić 
będzie Bank dolarow y, gdyż jego  w ydatki będą mi­
nimalne : nie będzie on opłacał ani lokalu, ani urzę­
dników, gdyż adm inistracją jego  kierow ać będzie Bank 
Polski,.

Należy przew idyw ać, że Bank dolarow y będzie 
uruchomiony 15. w rześnia. P oczątkow y kapitał za -

Szukanie t e a t r u .
W  Sławie Polskiem11 z przed dwóch dni, 

szuka p. Z. teatru lwowskiego. Czyni to wi 
fejletonie p. t. „Szukanie teatru 11, a ponie 
waż sam niema w teatrze czego szukać, czyni 
owe poszukiwaniu — jak sam się wyraża — 
na spółkę z 'większą ilością swoich znajo­
mych. którzy pamiętają „z przed w ojny11 
lepsze czasy teatru lwowskiego i szanow­
nego autora, jako 10-Ietniego chłopaczka.

" Nie byłoby w tern zresztą nic złego, gdy­
by p. Z. szukał, czego nie zgubił, gdyż wielu 
ludzi poszukuje obecnie rzeczy, których nie 
zgubiło, a znaleźć pragnie. Pan Z poszli- 
kuje jednak -teatru w tak „swoistej11 formie, 
że zdarzyć się może, iż teatru nie odszuka, 
a całkiem coś innego znajdzie.

Ponieważ czytelnicy nasi są zapewne cie­
kawi. jak to fejletonista ..Słowa Polskiego11 
poszukuje teatru lwowskiego, przeto posta­
ram y się — zachowując wiernie formę, du­
cha. a nawet styl fejletonu p. Z. skopjować 
ten 'utwór. Za nieznaczne odchylenia, nie­
ścisłości i zmiany, które popełniliśmy, o- 
rnz za zapożyczenie sobie tytułu, zechce nam  
szanowny autor przebaczyć.

Posłuchajcie, jak wygląda ta zabawa w 
poszukiwanie teatru.

Nasi m anjacy (tak nazywa p. Z. swoich 
przedwojennych znajom ych) udali się na­

przód O a W ały Hetmańskie, gdzie powinien 
Był stać teatr. Istotnie był tam  duży gmach. 
Zachwyceni swoją spostrzegawczością4, we­
szli odkrywcy gmachu teatralnego do jego, 
wnętrza gdzie osłupieli. Zobaczyli tylko we­
stybul. WiA*wfnię|, scenę. Z Trzcińskiego ani 
śladu. W całym budynku panowała mila,  
ciepła atmosfera kuchni prywatnego domu. 
gdzie gospodyni wydaje dyspozycje, tyczą­
ce się kolacji. Manjacy teatralni byli głodni 
*— a z kolacji ani śladu! Przerażeni, pospie­
szyli lwi te 'pędy do kancelarji dyrektora, o- 
znaezoną tabliczka. „Kuchnia11, aby sic do­
wiedzieć, dlaczego ich w błąd wprowadził. 
Idąc bowiem — swoim zwyczajem — za wę­
chem z dymiącego się komina, byli m anjacy  
teatralni przygotowani na obfitą kolację, a: 
tymczasem przekonali się z przerażeniem,  
że dla' domowników i służby niewiele po­
zostaje Nadomiar dyrektor ich nie przyjął, 
bo był zajęty domem, a nie Kalką.

Służący oświadczył gościom, ażeby się 
zachowywali spokojnie, bo tu jest świąty­
nia.

Wiemy o tern — odpowiedzieli m anja­
cy  — tu jest świątynia Melpomeny.

— Nie — odrzekła służba — świątynia 
Melpomeny skasował p Z. i zamieniono ją  
na instytucję, 'którą byle kiep ma prawo po­
uczać. krytykować, reformować, oczerniać i 
spotwarzać... 5

Na takie dictum pobiegli manjacy tea­

STRAJK DRUKARZY 
w  W arszawie.

\
W  dniu 26. lipca r. b„ w sali T ow . Hig. poć 

przew odnictw em  tow . Ż yburskiego, odbyto się ogól­
ne zebranie drukarzy, zw ołane w celu omówienia sy ­
tuacji strajkowej".

T ow . W itkow ski przedłoży} w yczerpujące sp ra ­
w ozdanie o rozpoczęciu strejku  i jego  przebiegu,- 
stw ierdzi!, iż 54 zakłady, nie licząc (gazetowych, p od - 
ipisaio umowę ze zw iązkam i. P ozostało  jeszcze kilka­
naście w iększych zakładów  razem z paristw ow em i 
i niew ielka liczba małych. Główną osto ją  łam iących 
umowę są zakłady państw ow e.

Zebrani, po ożyw ionej dyskusji wyrazili po­
dziękow anie i uznanie Kom. S tra jk ., oraz przyjęli 
kilka rezolucji. Oto p ierw sza:

„Ogólne zebranie drukarzy w arszaw skich , roz­
p atru jąc przebieg i stan w alki obronr.e;, p row adzonej' 
przez ogól z nieuczciwymi w łaścicielam i, nieprze- 
bierającum i \v> środkach w celu oglodzenia drukarzy, 
Widzi jasno, że głów nym  -spraw cą trw ającego  stra j­
ku jest Rada P oiącz . Org. Przein. G raf., stanow iąca 
znikom ą, kilkunasio liczbow ą zaledw ie cząstkę. W o b ec 
tego w  obąw ie ,aby ta w archoląca 'grupa w  przyszłości 
nie mogia w yw oływ ać zamieszania w całym zaw odzie 
drukarskim w W arszaw ie, Ogólne zebranie poleca 
Kom. S tra jk , doprow adzić do indywidualnych umów 
i z resztą  drukarń w arszaw skich, w idząc w tych umo­
w ach w iększą gW arancję spokoju w zaw odzie, gdyż 
niema danych na to , czy św ieża urnowa zbiorow a nie- 
stalaby się nowiem źródłem prow okacji cennikow ej'1!

Następnie przyjęto .rezolucję, w zyw ającą Komy 
S tra jk ., by w celu zaprotestow ania przeciw  upor­
czywemu łamaniu umów ze strony Rady W f. Z aki. 
Przem . Graf. i drukarń rządow ych, w strzym ał pracę 
we w szystkich dziennikach w arszaw skich , a gdy to 
nie pom oże zw róci! się do Z arz. Zw . o w strzym anie" 
druku gazei w  calem państw ie.

— ti: —

tralni przed drzwi kancelnrji dyrektora tea-r 
(■'u. gdzie mazią i terem wymalowali wielką 
8-kę i stwierdzili, że z ubikacji dyrektorskiej 
wydofoywa się jakaś smakowita, pożywną" 
woń.

— Co to znaczy i  — krzyknęli, czując jak  
ślina im do ust napływa. — Coś tu się beż 
nas smaży...

— To znaczy — objaśnili służący — nie 
wąchajcie przed cudzcmi drzwiami, bo m o­
żecie się niepolitycznego zapachu dowąchać f

Manjacy nie chcieli dać za wygraną. W y ­
czytawszy w gazetach o literackim kierow­
niku teatrów lwowskich, zaczęli go szukać.- 
Szukali u Kafki, u Reicha, u Kizyka, Musia- 
lowicza i Zuckermana. ale od września do’ 
lipca (znaleźć go nie mogli. Pokazało się, 
że kierownik literacki stał się eleuterykiem, 
że ma własną robotę i że od świtu do nocy, 
nie ichee po lian dołkach słuchać psioczenia 
różnych niezrozumianych W e Lwowie wiel­
kości aktorskich. Wogóle dyrektor i kie­
rownik literacki są zdania, że liczbę domow 
ników teatralnych należy m ocno zreduko­
wać. aby pieczeń smażona wi kuchni dyrek­
torskiej nie stanęła w  gardle, tym klórzy doi 
spożywania pieczeni W  dni powszednie nie  
są przyzwyczajeni i że W  miejsce „domowni­
ków 11 nalepy zaangażować kilku... aktorów. 
Nic, znalazłszy Trzcińskiego W teatrze, ani 
teatru przed drzwiami dyrektora i nie mo­
gąc mimo najszczerszej chęci do teatru u-
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Francuzi n wrogiej postawie Paryża wobec sudzozifinirów.
P a ń s k i  ,,Le Tem ps“ zajmuje się> ostatni-1na pewna niechęć do tych cudzoziemców,, 

mi wypadikami w1 Paryżu na tle niechęci dojktórym  'właśnie klęska F ra n cji  wychodzi n a ‘ 
cudzoziemcowi.

Czytamy tam . ,.Od kilku dni zdarzają się 
w nieiktórych punktach ulicznych, wypadki 
godne pod wszelkimi względami pożałowa­
nia. Niema powodu przesadzać ich wagi. Ale 
brutalne nietakty niektórych osobników! m o ­
głyby - o ileby energicznie nie uczyniono 
z nimi porządku — uchodzić za manifestacje; 
tłumów"

Otóż na czcin polegają te brutalności ? 
Istnieją wieloosobowe automobile, które ob­
wożą cudzoziemców po Paryżu, ażeby ich  
zapoznać z rzeczami godnemi widzenia. Przy! 

-wyjeździe tych pojazdów przy wielkich bul-' 
warach zbierają się grupki ludzi, którzy;, 
gwiżdżą i wykrzykują przeciwko owym tu-' 
rystom. ,.Le T enrps" zapytuje; ..Czyż m o­
żna uznać za nasze francuskie obejście — 
to stanowisko zaczepne, prowokujące i gru- 
biańskie T

Dziennik wyjaśnia dalej, że spadek fran ­
ca  faworyzuję cudzoziemców. posiadają­
cych lepszą walutę, że w związku z tern, 
wśród ludności francuskiej budzić się zaczy-l

D ość obszernie jiiż pisaliśmy o potw ornych sto ­
sunkach jak ie zagnieździły się w podziale drużyn 
konduktorskich w Stanisław ow ie jeszcze za czasów  
w łodarzenia tani starszego braciszka kościelnego Z a ­
lesk iego  i jego m inistranta Czerkaw skiego.

Ma skutek silnych naiegań i nieugiętej walki ze 
Strony przedstaw icieli Z. Z . K. sza jka ta została usu­
n ięta  i każdy m altretow any konduktor miat w rażenie, 
że nastaną znośne i możliw e czasy.

Otóż na kierow nictw o podziału przydzielono 
.człow ieka statecznego, bezstronnego i uczciw ego pi. 
M entia, który atm osferę tam panującą począł dość1 
energicznie oczyszczać, lecz całe nieszczęście, że w krę­
cił się lam ponownie, zasiadający w czasie w yborów  
w kom itecie Chjeny, Czerkaw ski i począł stosow ać 
rentow ne tam dla siebie metody.

Ten to służalec, ufny w poparcie ,,sw oich“ nie 
zw ażając w caie na osobę naczelnika stacji ip. Bu­
r a k a  pozw olił sobie naw el na w ysłanie bez urlopu 
Konduktora At. po ryby ao Dniestru nikomu o tein 
nie zg łaszając, i gdy ten — z braku potrzebnej 
pogody - ryb w cale nie ziowit, pięć dni nad brze­
giem czatu jąc, uczul w ów czas dopiero co to  znaczy 
o soba p. Czerkaw skiego.

częszczać. manjafcy teatralni wstąpili oneg- 
daj po informacje do „Ekspozytury Lwow­
skich T e a tr<5w Miejskich. Instytucja ta mie­
ści sic w Ryńku i nosi drugą nieoficjalną 
nazwę ,.Restauracja i pokój do śniadań H. 
Atlasa“.

W  ekspozyturze przyjęto ich z kpinami, 
co  więcej: z oburzeniem.

— Jesteście niedojdy! — zawołał ]>o(i- 
niesionym głosem jeden ze zredukowanych  
„domowników" teatralnych. Od czegóż m a­
c ic  pióra i bezkarność wypowiadania się po 
gazetach Proszę cztery wódki, ale wzmóc-' 
nionej ! Mogą być większe ! Ja  na waszem 
miejscu pokazałbym co umiem ! Daj Boże  
zdrowiej Panie gospodarzu, jeszcze cztery, 
Wzmocnione, jajk było ! Z tą familijną go­
spodarką dyrektora musimy raz zrobić ko­
n iec !  Zapowiedzieliście walkę teatrowi pu­
blicznie a teraz bierzecie już ogon pod sie­
b ie?  Tak długo trzeba walić w komisję tea­
tralną. aż się ta banda przestraszy i wtedy 
dopiero skręcimy kark ctyrektojrowi. Zrobi­
liśmy to samo z Tarasiewiczem, to samo z 
Czarnowskim i to samo — da Bóg ! — zro­
bimy z Barwińslkim...

— Dobrze gada ! Cztery większe !
I przez całą, długą noc męczyli się bie­

dni m aniacy teatralni nad odszukaniem 
teatru

Sigma.

korzyść, ale dziennik zwraca uwagę, że prze-1 
cięż obcokrajowi przybysze, kupują, spoży­
wają. pozostawiają swoje dolary i inne cen­
ne waluty na gruncie francuskim i w ten 
sposób sprzyjają w1 pewnej mierze poprawie  
fatalnych stosunków! 'walutowych.

Nieliczni są ci cudzoziemcy, którzy mo­
gą jakąś niewłaściwą arogancją, płynącą  
właśnie z wypchanych m ocno walutą port­
fel ów. podsycać ÓW stan rozdrażnienia. Tym  
o ile są to Amerykanie roztropnej rady u- 
dziela ..New' York 'World" pisząc: ..Takie  
proklamowanie patriotyzmu dolarowego 
(przechwalanie się dolarem, jako jedyną, do­
brą walutą') denerwuje ludzi, którzy lat 1914 
P91Ó i 191t> nie przeżyli w zbieraniu pienię­
dzy z całego świata, sprzedają amunicję, ba­
wełnę. zboże krajowi, który był widownią 
Wojny"

..Paryż — pisze ów dziennik — musi swo­
im gościom okazywać uprzejme oblicze: jego 
stara renom a, jeżeli już nie centrum intcilek- 
tualnego. to przynajmniej zajazdu dla cale-

T a bestja  potrafiła w tak zajad ły i mściwy sp o­
sób go p rz fla d o w a ć , że ten nosii się w końcu z 
zam iarem  zrezygnow ania ze służby kolejow ej.

Drugim, z brzegu :po Czerkawskim jest rodzia- 
iow y L„ którego terenem urzędow ania jest każdy 
w pobliżu dw orca znajdujący się  szynk. —  Mamy 
na to dow ody, że dnia 23. iczerwoa b. r. kiedy to na­
czelnik s lac ji zmuszony byi turnus konduktorów 1 u- 
zgodnić z przedstaw icielam i Z. Z . K. potrzebnego 

1 mu w ów czas podziałow ego L. poszukiw ał w urzę­
dowaniu od godziny 15.30 do godziny 1 8 -te j. W k o ń ­
cu gdy został znaleziony w szynku Kł i przew leczony 
na dw orzec, to nie można było z nim niczego za­
łatw ić1, albow iem  'byt tak spity, że w przód n a je ­
żałoby mu w ypom pow ać żołądek dia potrzebnego w 
urzędow aniu otrzeźw ienia.

Ogól konduktorów  stanisław ow skich nie może 
zd ać sobie sjprawg z tego dlaczego naczelnik stacji 
p. Buriak tak długo rzeczy tak .potworne toleru­
je, i z ludźmi szai gającym i dobrą opin ję polskiego 
kolejarza nie zrobi najeżnego porządku. U ra ż a m y , 
że na odpowiednich m iejscach muszą być bezw arun­
kow o odpowiedni ludziie, i zalsadę tę z dawien dawna 
głosimy,

Na mocy przytoczonych faktów  nie w ym agają­
cych kom entarzy, żądamy stanow czo, by p. dyrektor 
Alory.c znany ze sw ej bezstronności i spraw iedliw o­
ści raczył natychm iast Czerkaw skiego i L. z za j­
mowanych przez nich stanow isk w yrzucić i 'w imię 
dokonyw ującej się obecnie sanacji m oralnej i rnater- 
jalnej w państw ie p rzydziejt do pracy, tak by skarb 
■państwa za darmo nie opłaca! jak dotychczas ta ­
kich „pracow ników '"!

Ufamy, że prośba tylu dotychczas m altretow a­
nych konduktorów  stacji .Stanisław ów , nie przebrzmi 
bez ©cha i ludzi, którzy ty;e ła t 'wysysali krew z ich 
zaw odow ych kolegów , zmuszeni będą w ziąć się na - 1  

praw dę do pracy, gdyż dobre czasy irn podobnych 
ludzi już się  skończyły zw łaszcza, że odłamki kul 
m ajow ych przecież i do Stanisław ow a dotarły.

Uw ażam y w końcu, że przecież z tak drobiazgow ą 
spraw ą D. K. P. będzie w  istanie zrobić  należny po­
rządek, zatem wstrzymujemy się  z doniesieniem je j p'. 
prem ierow i Bartiow i, który rzeczy takie, polecił s o ­
bie przedkładać, przyrzeKając to karać bez litości.

Dla złodzieji dobrego imienia, dia w yzyskiw a­
czy  i łkarjerow iczów  m iejsce obecnie tylko przy boku 
W ito sa , Biernika i Chądzyńskiego

Konduktorzy Stanis ław  ascyL 
— — — ■ — — — — S

Zmniejszenie ilości bezrobotnych.
W edług danych tygodniow ego spraw ozdania z 

rynku pracy za okres od 10. do 17. lipca r. b. nastą­
piło w stosunku do poprzedniego tygodnia 'spraw oz­
daw czego dalsze zm niejszenie ogólnej ilości b ezro ­
botnych w calem państw ie o 7.792 osoby .

Zm niejszenie bezrobolnych nastąpiło (w grupach: 
przemysłu górniczego o 2.333 robotników , budow la­
nego o 768, m etalow ego o 581, w łókienniczego o 
921 etc., ..przyczem znaczniejsze zm niejszenie ilości 
bezrobotnych przypada < na terenach P . U. P. P . 
Lódź, Sosnow iec, S iedlce, w oj. Ś ląsk ie  i P ó jjia ń .

Przybliżona ogólna uość bezrobotnych w w yżej 
wspomnianym okresie w ynosiła 274.471 w stosunku do 
282.363 w tygodniu poprzednim . Liczba czasow o za ­
trudnionych (pracujących 3 dni wr tygodniu) również 
zmniejszyła się o 11.556 ,osób. (

U źró d ła  zbrodniozości.
Znany am erykański krym inolog i soc jo log , prof. 

uniw eisytetu Cooley, który orzeprow adzal specjalne 
badania nad istarą  i przyczynam i Z D r o a n ie z o ś c i  w>śród 
m łodzieży, doszedł do przekonania, że

kolebką zbrodniczości je s t otoczenie

a przedew szystkiem  dom.
Drugim ważnym szczegółem  wyniku badań jest 

fakt, że zb.rodniczośc1 zaczyna się w 'dzieciństwie i 
w pewnym okresie życia może być łiapraw iona, zaś 
po tym okresie sta je  się rysem charakteru i indyw i­
dualności nie dającym  się korygow ać. Gdy matka 
umrze, a o jciec zajęty jest przez dzień cały , gdy w 
domu W ódkę p iją  i niem oralny tryb życia prow adzą, 
w atm osferze wyuzdania i 'stęchiizny w duszę dziecka 
padają pierw sze nasiona w ystępku. Niewinne, nie ro ­
zum iejąca na pozór dziecko, nie w ie oczyw iśaie o tem 
i nie zdradza żadnycn objaw ów  zboczenia, ifltoli później 
nam iętność i zhrodniczość rozsadzają serce dziecka, 
k lóre sta je  s ię  ofiarą w łasnego charakteru, nabytych 
decihl i w ad. [

Po zbadaniu 2 .800  wypadków  w ystępków  prof. 
Cooley doszedł do przekonania, że dom jest p ierw - 
szem źródłem zw yrodnienia. Tam , w giasnydh i ciem­
nych m ieszkaniach, gdzie w jednej ubikacji żyją gro­
madnie osoby nie tylko różnej iptcji i w ieku ajle i bar­
dzo często nienaieżące do jednej rodziny, dzieją się 
rzeczy tak p o tw o rn e, iż na myśl o opisaniu ich 
dusza się w zdruga. Niemoralne prow adzenie się, zdra­
dy malżeńsKie, kłótnie i p ijaństw o są ha porządku 
dziennym, a na porządku dziennym są  także liczne, 
za liczne dzieci. •

P rot. Cooley w rozpraw ce, w ydanej na ten te ­
mat, stw ierdza, że

dopóki nie uzdrow i się  stosunków  m ieszkanio­
wych'.

w w ielkich m iastach, niema mowy o zw ajczaniu zbrod­
niczości w śród młodzieży, o w ychow aniu etycznie 
zd jo w ego  pokolenia.

Nie łatwa o chleb przybyszow i 
w flmeryos.

Znalezienie pracy um ysłow ej d]a now ego przy­
bysza w New Yorku, jak zresztą w pałych Stanach 
Zjednoczonych, bez znajom ości języka angielskiego 
jest praw ie niepodobieństw em . P ozo sta je  w ięc praca 
rąk.

W ykw alifikow any robotnik może niema) zaw sze 
liczyć na zajęcie, skoro jednak nie zna żadnego rze­
m iosła, zosta je  zepchnięty do rzędu niefachow ego 
iproletarjatu, którego los nie jest lekki.

Nie w lepszym położeniu znajduje się  cudzo- 
ziemsKa in teligen cja ." Ludzie z uniw ersyteckiem  w y­
kształceniem , legitym ujący się europejskjem i dyploma­
mi, budzą tylko pobłażliw y uśmiech i na jczęściej za­
czynają sw ą karjerę  zarobkow ą od zmywania naczyń 
w restauracji, należy to bowiem do kategorji za jęć , 
nie w ym agających zbytniego zasobu sit fizycznych.

Na podkreślenie zasługuje jeden z charakte­
rystycznych obyczajów  am erykańskich: żadna praca 
nie przynosi ujmy człow iekow i. Czyścjbut lub liftboy 
(chloipiec od windy), o ile otrzym ane przezeń w ycho­
w anie i .w ykształcenie daje mu do tego praw o, w kła­
da w ieczorem  sm oking i jest przyjm ow any na równi 
z gentlemanami, zajm ującym i pierw sze stanow iska 
kraju.

Mimo trudności, ja k ą  stw arza życie Nowego 
Św iata, istnieje pew na grupka cudzoziem ców , którzy 
nietylko zdobyli łatw ą egzystencję, lecz i sWwlę i po­
pularność.

Do tych szczęśliw ców  należą w ielcy artyści —  
pod w arunkiem, że staw a poprzedziła ich i że po­
pularność osiągnęli już w Europie.

go świata — tego wymaga .

Skandaliczne stosunki
na podziale d rużyn  konduktorskich w  urzędzie  ruchu w  Stanisław ow ie
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£ i t e r a i u r a ,  n a i m a , s z t u k a .
■ E P  SBTUAR TEATRU W IELKIEG O  W E  L W O W IĘ .

Tea"r Wielki z ipowociu konieczności odśw .eżenia 
gm achu, będzie zamknięty do końca b, tygodnia.

SEPEH T U flR TEATRU  NOW OŚCI:
P iątek , 29. bm. „Seryus Ja ro sz y ", gościnny w y­

stęp1 w arszaw skiego teatru „Qui pro Quo‘‘.
S o b ota , 31. bm. „Se.rvus Ja ro sz y ". Gośc. w ystęp1 

w arszaw skiego Teatru  ,,Qui pro Quo“ .

BEPERTU A R TEATRU  MAŁEGO lal. Gródecka 2).
Gościnne w ystępy ze spotu w arszaw skiego z ftp . 

SOLSKĄ i W YSOCKĄ.
P iątek , o godz. 7.30 w iecz. „Noc ślubna" W ieda 

o braz w 1 akcie, oraz „B alkon" Gunnara H eiberga, 
sztuka w 3 aktach.

S o b o ta , o godz. 7.30 w iecz. „Noc ślubna" W ieda 
o braz w 1 akcie, oraz „B alkon" Gunnara H eiberga, 
sztuka W 3  aktach.

Niedziela, o Igodz. |7J30 w iecz. „Noc jśiubna" W ieda 
obraz w 1 akcie, oraz „Balkon" Gunnara H eiberga. 
sztuka w 3 aktach.

Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Noc ślubna" 
W ied a, obraz w* 1 akcie, oraz „Balkon" Gunnara Hei­
berga sztuka W 3 aktach . L

Bruwarnlstipa polsHie na Targach 
Wschodnich.

Obok przeraysiu cukrow niczego, który na W y ­
staw ie Spożyw czej VI. T argów  W schodnich będzie 
po raz pierwszy reprezentow any jako  jednolita grupa 
z b io io w a, przygotow uje się również do okazatego, 
w  pełnym >komplecie w ystąpienia, polskie b row ar­
nictw o. Zanosi się na istny mecz Ipiwny. N ajw iększe 
zakłady piw ow arskie w kraju , Haberbusch i Schiele, 
Lw ow skie T ow . Akc„ Okocim, Żyw iec i Ponikw a 
zgłosiły się  już dotąd z próbkam i sw ej produkcji 
do w spółzaw odnictw a o w zględy konsum entów . Dal­
sze zgioszenia są zapow iedziane, 
i , - » = -

t .m a n i. K ila . i  „ j u u w y  n-rykle u  ttkiUBt 
« W § . Hsdetóine 23. —  86, w tefeżci* ZI. —'• 0.

Zja zd  inżynierów drogowych.
Na ostatniein posiedzeniu Głów nego Zarządu 

Zw iązku Inżynierów  drogow ych w W arszaw ie uchw a­
lono zw ołać doroczny walny zjazd członków  Z w iąz­
ku z okazji P ierw szej Ogólno -  Polskiej W ystaw y 
D rogow ej do Lw ow a ,w  porozumieniu ze Zw iązkiem  
Inżynierów Budow nictw a P aństw ow ego w e Lwowie!. 
O bok ogólno -  polskiego zjazdu przeciw gruźlicze­
go, zjazdu delegatów  zrzeszeń, w chodzących w skład 
.^Porozumienia gospodarczego przemysłu zachodniej i 
południow ej P o lsk i" i zjazdu ogólnej organizacji ku - 
piectw a polskiego jest to , jak  dotąd, narazie  czw arly 
jfciż z i)rzęau zjazd, który w ozasie Targów  W schodnich 
będzie we Lw ow ie obradow ał. Dzięki uczestnictwu 
inżynierów  drogow ców  z w szystkich ziem Rzeczypo­
spolitej, zjazd ten oprócz znaczenia korporatyw ne- 
goi i dzielnicow ego |przyb;erze charakter ogójno -  pol- 

[ skiego zjazdu fachow ego.

Grupa radiowa m  Targach iPsch.
Na w zór w ystaw y rad jow ej w W arszaw ie, któ­

ra cieszyła się dużym sukcesem , urządzona będzie 
na T argach  W schodnich, specjalna grupa rad jow a, 
w której udział wezmą w ładze w ojsko,w e i P olitech­
nika lw ow ska, organizująca dziai dydaktyczny nauko­
wy. O dnośną :akcją przygotow aw czą kieru je inż. 
Eugenjusz P orębsk i, prof. psychotechniki na kursach 
naukow ej organizacji pracy w W arszaw ie, który do­
kłada wszelkich starań , by grupa radjow a wypadia 
w z o f o o  i interesu jąco. Celem dogodnego ppm iesz- 
czenia eksponatów  Zarząd T argów  W schodnich p rze­
znaczył specjalny paw ilon do w yłącznego na 4en cel 
użytku. P o is lie  T ow . „R ad jo" przyrzekło w spółp ra­
cę dla w zm ożenia (propagandy nadje -  am alorstw a, w y­
staw i specjalne gigantofony, które ściągać będą cie­
kaw ą publiczność i wpi owadzi w szelkie ułatwienia, 
aby na m iejscu w ydano zezw o'enia na 'zakup ap ara­
tów .

S p ta w g  psttg|n8.
* Sekretarjat Okręgowy i Obwodowy PPS- czyn 

ny codziennie od godz 10 do 2 popof. i ■ od 4 do 7 
w ieczorem . W  niedziele i św ięta od 12 do 1 popoł, 
Lokal Sekretarjatu  mieści się przy u], Sgkstu skiej 1. 21,

Z  Organizacji To w a rzy s zy  Stolarzy 
w  Lw ow ie.

Ubiegłej niedzieli odbyto się poufne zebranie to ­
w arzyszy stolarskich w  lokalu Stow . „Z god a", na 
któreni, zaproszony 1 prezes Rady Zw . zaw . tow . K. 
Żelaszkiew icz w ygłosi; referat na temat braku pracy 

i i w spraw ie organizacji zaw odow ej.
M ów ca przedstaw ił w krótkości ogoine zubo­

żenie w arstw  pracujących po w ojnie w skutek ziej g o s­
podarki w państw ie, a rów nież z pow odu zachłanności 
kapitału m iędzynarodow ego, który stara się utrzy­
mać w arstw y pracujące w poniżeniu i niedostatku, 
by tym sposobem  módz lepiej w yzyskać pracujących.

Obecny rząd zaczyna nieco myśleć o rozw oju 
p iacy , jednak ta robota idzie bardzo powoli i nie 
można w iedzieć, czy przed zimą tegoroczną nastąpi 
opanow ania bezrobocia. T o  jednak napew no można 
już dziś w iedzieć, że egzystencja rządu

zaw isła więcej od opanowania bezrobocia

i stw orzenia w arunków  pracy bezrobotnym , aniżeli od 
podtrzym yw ania obecnego Sejm u czy Senatu.

Hasłem pracujących winno być żądanie pod a -  
dresem rządu natychm iastow ego rozpoczęcia robót i 
doprow adzenia do obniżenia stopy procentow ej naj­
w yżej do 10 p roc., co spow oduje pryw atne kapitały 
do pracy budow lanej i przem ysłow ej.

W  dyskusji tow arzysze stolarscy żalili się na k a - 
tastiofałny brak pracy u sto ;arzy , gorszy niż w in­
nych zaw odach, na nadużycia i przekraczanie :zasu 
pracy po za 8  godz., na prow adzenie robót sto lar­
skich po w ięzieniach, w w ojsku, w urzędach, a  na­
w et w w yższych uczelniach i szkołach przez w ięź­
niów , żołnierzy, strażników , w oźnych i t. d„ którzy 
biorąc roboty pryw atne

wykonuję je z m aterja.u i narzędziami rządowenń  
oczyw iście za połowę ceny,

ale ze szkodą skarbu państw a. Przez to dla bezrobot­
nych pow staje konkurencja, odbierająca ukw alifików a- 
nemu robotnikow i, jego rodzinie chieb od ust.

Uchwalono zbierać skrzętnie materjały odnośnie 
do tych [nadużyć i w spólnem i siłam i z R adą zaw odow ą 
bronić e g z y sle n c i faktycznych zaw orow ych  i zo rg a­
nizow anych u k w au fik ow an y ch  robotników - s to la rsk ich  
i innych zawodów".

Na 1-ej itr. ZI. — '70 Drohnt ofi. w  iłowe 72. —•[ 
Komunikaty ZI, — '48, lamiejieewa o 26*/» f a l t f  ; |

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, na nazwisko, 
Bronisław Nahirny. Wydaną przez P. K. U Lwów.

UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Lwów i kartę mobilizacyjną, na nazwisko 

Salo Scbadel.

K ASJAN WOŹ SIJ, urodzony 1902 w Hnyiiczkach Małych 
pow. Zbaraż, unieważnia skradzioną książeczkę wojskową, 

wydaną przez P . K. U. w Tarnopolu. 644—1

Je s t b e zw zg lę g n ie  n a jle p s zą  
i n a jw y d a tn ie js zą  fa r b ą  do b ie lizn y, w a p n a  i ce­
lów  m a la rs k ic h  o d zn a c zo n a  na w y s ta w a c h  
w  B ru ks e lji i M edjolanie zlo te m  i m edalam i.

P A M I Ę T N I K I
Ignacego D aszyńskiego  

poleca

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
Lwów, ul, Szajnochy 2.

Ign. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

Lu/oui, Szajnochy Z

Inserujcie 

W „ D Z I E N N I K U  

L U D O W Y M "

1  POW IATOW A KASA CHORYCH W D R O H O B YC ZU

R O Z P I S U J E

KONKURS
Nil POSADĘ LEKARZA OTO-UKYHOfiU H DROHOBYCZU

W Y M A G A N E  W A R U N K I :
1. Obywatelstwo polskie.
2. Dyplom doktora medycyny jednego z Uniwersytetów Państwa 

Polskiego.
Pierwszeństwo mają Asystenci Knnik, lub lekarze z praktyką 

przynajmniej dwuletnią w dz ale oto-laryngologicznym na Klinikach, 
względnie w szpitalach równorzędnych Klinikom.

W arunki wynagrodzenia wedle umowy.
Termin wnoszenia podań do dnia 20. sierpnia 1926 r.

|  6 4 2 - 3 ZBRZąB POW KUSY CHORYCH W DROHOBYCZU.
i #

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących oracy
Bszrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do' 10-ciu słów,

OSOBA INTELIGENTNA, młoda, znająca się na gospo­
darstwie domowem, poszukuje posady najchętniej na 

wyjazd. Może zajad się wychowaniem dzieci, szyciem z kro­
jem i różnemi robotami ręcznemi. Łaskawe zgłoszenia 
pod uczciwa.

PR ACOWNICA kuśnierska, szuka posady. Zgłoszenia Admi­
nistracja pod »Skromne wynagrodzenie,, 

y  REDUKOWANA osoba inteligentna objęła by posadę za 
**  kucharkę lub do 2 osób do wszystkiego lub za bonę 
do dzieci. Adres plac Benedyktyński Nr. 1. u P. Barglowej.

POSZUKUJĘ posady do cukierni lub za furmana. — Zgło­
szenia do A dm inistracji »Dzien. Łud.< pod »Robotnik*. 

flgIEMKA, wdowa absolwentka seminarjum poszukuje posady 
i* nauczycielki lub do zarządu gospodarstwa. Probostwo 
Piotra i Pawła, Łyczaków 82 Lwów.

Zastępca aaczeln. redakt i red. odpow. BRONISŁAW SKALAJS. Druk. Dud. Sp. T. -!Wyd., Lwów. ul. L\ Sapiehy u.7. —  Teł. .484


